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B l i n  l e O r t C j I  i ni. Kopernika 1. 7, L piątro 

otwarte od godi. 10 rano do godc. 1 w poład. 
B ł n n  a d n d n l i t r a c j '1 : uL Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od god*. 9 rano do 7 
wieosorem bes prserwy.

Priedplate na „O uetę Iarodową(> 
wynosi:

we Lwowie: na prowinejl: la granicy
mleaiecrrie 1 rJr. 1 str. 9 5  ct.
kwar-A.- 8  „ 8  „ 7 5  B 5  sir. 9 5  ct.
pdtroosmie 9  „ 7  „ 5 0  „ 10 n 5 0  „
Wras a „ T y g o d n ik ie m  m * d  1 p e w le ic l“

kwartalnie we Lwowie 4  str. 9 9  et.
„ n* prowincji 4  „ 9 5  T 

We Lwowie sa odnossenie do domn dopłaca sie 
9 9  et. miesiąosnie.

Hnnaer koutnfe 4  et.

Po nominacyi Waldowa.
P o m a d  3 marca.

Było u nas chwilowe interregnw, Naczel­
nik prowincji, naczelny prezes Bittner — chociaż 
zapowiadaną, ale w tej właśnie chwili nie prze­
widywaną — otrzymał dymisyę. Nie umiał sobie 
dać rady z dwoma pobocznymi czynnikami, któ­
re rządzą u nas obok rządu : z jednej strony Ha­
kata, z drugiej Niemcy agraryusze. Ale głównie, 
jak mówi Fonedrta — „miał nieszczęście na po­
lowaniu na króliki*.

Już w czasie pobytu cesarza w Poznaniu 
bardzo mu za złe wzięto, że nie umiał zaradzić 
i powstrzymać abstynencyi Polaków. Tymczasem 
on temu winien nie był, że po sławnej mowie 
malborskiej Polacy nie chcieli irytować cesarza 
swą obecnością, cżuj|c, że cesarz wolałby, aby 
ich wcale nie było. Była to więc ze strony Po­
laków tylko grzeczność. Przysłowie francuskie 
mówi: On ne bonde pas les rois et les dames, 
a zwłaszcza monarchę tak znanego ze zbytniej 
wymowy, którego już nieraz musiał kanclerz za­
słaniać, można brać mniej seryo. Ale mowa mal- 
borska tak była nadzwyczajna, lak wyzywająca, 
iż nic dziwnego, że przejść bez jakiejś odpowie­
dzi nie mogła.

Dziś już mamy nowego naczelnego prezesa. 
Jest nim pan Waldow. Pochodzi ze starej szla­
chty pruskiej, a znany jest tylko z szybkiej ka- 
ryery, bo w lat parę został prezesem rejencyjnym 
w Bydgoszczy. Był radcą ziemiańskim blisko 
Berlina i stąd znany jest cesarzowi.

Podjął się ciężkiego zadania, na które tru­
dno było znaleść amatora. Kilku wielkich panów 
odmówiło przyjęcia urzędu naczelnego prezesa. 
Bo rządzić z Hakatą jako tajną radą, nie zechce, 
kto swe nazwisko szanuje. Tern bardziej, że Ha­
kata zawsze do Berlina trafić potrafi. Panu Bitte- 
rowi pewna bardzo wysoko postawiona osoba 
przepowiedziała, że będzie trzeba se sonmetire ou 
e d&mtUre. P. Bitter uśmiechnął się z lekka — 

a  dziś głośno krytykuje stosunki.
Zresztą zmiana osoby nie wiele dla nas 

znaczy. System zostanie. Zostanie wynaradawia­
nie per fas et nefas, przez szkołę, finanse, dro­
bne prześladowania na kaidem pola.

Potrzeba się nam uzbroić w odwagę i cier­
pliwość i w wielki spokój, a bronić przedewszyst- 
kietn: ziemi od przechodzenia w obce ręce, a 
dzieci od wynaradawiania przez szkołę — co nie­
stety w okolicach z mięszaną lndnośoią Niemcom 
się udaje. Pod tym względem nie dość rozwijamy 
czynności i energicznego działania. W okolicach 
mię8xanych powinno się urządzać częste i liczne 
wiece parafialne, ożywiać ducha i pracować nad 
tam, by rodzice uczyli dzieci czytać po polsku 
Tymczasem prócz duchowieństwa nikt nic nie robi. 
Wiece i agitaoye tam tylko się robią, gdzie kan­
dydaci do poselskich mandatów starają się o po- 
palarność lub przeciwników chcą zwalczać — 
słowem tam, gdzie osobiste interesy i ambicye 
rolę grają.

Poznań wybrał sobie po odejścia p. Wittin- 
ga, zniemczonego żyda, germanizatora i przez 
pół hakatystę — nowego nadburmistrza. Wybra­
ny został dr. Wilnu. Zwrócił on uwagę na siebie 
przez znakomite urządzenie wystawy w Dflssel- 
dorfie. Wybór to podobno szczęśliwy, ale czy w 
Berlinie go potwierdzą? Pan W ilnu jest katoli­
kiem, a tych w Prusach wszędzie, a u nas z re 
guły pomijają. Katolicy mniej mają na podaż 
eamienie za karyery, łaski i ordery, mniej więc 
wygodni są tam, gdzie straeberthum panuje i pa­
noszy się coraz mocniej. Z. 1.

Naród czeski w żałobie.
Praga 3 marca. 

Jak grom z jasnego nieba rozbrzmiała i u- 
gOdziła w serce każdego patryoty czeskiego nagle

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
Kraina słowiaóskieh mogił

Powieść historyczna.

(Oi%g dalaay. — Zobaea nr. 59.)
Rycerz łakomie chwycił sakiewkę złota, choć 

bowiem ze znakemitego i wielkiego rodu pocho­
dził, ziemi jednak nie mając, złotą monetę w wy­
sokiej miał cenie.

— Wiernym ci aż do grobu, hrabianko.
— Idź naprzód.
— Idę.
— Za dziesięć pacierzy tam będę.
— Czekam z oddanym człowiekiem.
— Czy on ci wierny?
— Bądź tego pewną pani.
— Nie wie nikt?
— I nikt nigdy wiedzieć nie będzie.
— Człowieka zapłać.
— Ujęty dla mnie złotem, wie zresztą, że 

gdyby zdradził...
— Boże!!
— Bądź spokojną dostojne. On wie, że

i niespodzianie wstrząsająca wieść żałobna: „Oj­
ciec ojczyzny nie żyje!“ Wczoraj po raz pierwszy 
doniosły dzienniki o „lekkiej niedyspozycji* Rie- 
gera, będącej następstwem zeszłorocznej ciężkiej 
jego choroby i wyraziły nadzieję, że silny orga­
nizm, „wielkiego starca* daje rękojmię, że „ogół 
czeski będzie mógł w najbliższym czasie z naj- 
większem uspokojeniem i radością dowiedzieć się 
o jego rychłem wyzdrowieniu*. Wszelako inną 
była wola Boża: rachuby ludzkie zawiodły...
W chwili, gdy piszę te słowa, ulicę Palackiego, 
gdzie wielki mąż zamknął powieki, zalegają nie­
przejrzane tłumy narodu; stara, królewska Praga 
przywdziewa szaty wdowie. Instytacye publiczne, 
gmachy miejskie, pałace, domy okrywa kir: ze­
wsząd powiewają żałobne proporce. Publiczność 
rozchwytuje nadzwyczajne wydania pism codzien­
nych, obramowanych czarnemi obwódkami, a 
iskra elektryczna roznosi po wszystkich miastach, 
miasteczkach i włościach królestwa czeskiego, po 
całej Słowiańszczyźnie i świecie wieść żałobny 
„Rieger nie żyje 1“

Nasuwa mi się na myśl jeden moment z ży­
cia cesarza Augusta. Po zamordowaniu Cicerona, 
którego dzieła oratorskie stały się po wsze czasy 
narodowym majątkiem Rzymian, przy dybał raz 
August pewnego młodzieńca na czytaniu mów 
Cicerona. Bystry chłopak starał się ukryć zabrc 
nioną książkę, lecz mu się to nie udało. Cesarz 
odebrał mu ją, przerzucił kilkanaście kartek, po­
tem oddał książkę chłopcu i rzekł: .Dziecię, ten 
mąż był wymowny i kochał swą ojczyznę!*, to 
samo będzie można kiedyś powiedzieć i o cze­
skim Ciceronie: .Synu, mąż on był wymowny i 
kochał swą ojczyznę".

Jak każdy mąż stanu, tak i Rieger przecho­
dził różne w życiu koleje. Święcił tryumfy, jakich 
niejeden monarcha mógłby mu był pozazdrościć, 
ale patrzał też i na niewdzięczność swych ziom­
ków i doświadczył, czem dla wielkiego polityka 
jest zapomnienie i odosobnienie. W ostatnich la­
tach naród czeski sowicie odpłacił mu swą nie­
wdzięczność. Wierny pewnikowi:, on revient tou- 
jours a ses prim iers amours — otoczył go czcią 
powszechną, bezgraniczną, a w liczbie wielbi­
cieli znaleźli się i najwięksi jego przeciwnicy po­
lityczni.

Przed niespełna 5 laty obchodził Rieger 
80-letnią rocznicę urodzin. Dzień ten był uważany 
we wszystkich krajach korony św. Wacława za 
wielkie święto narodowe. Patryarsze narodu skła­
dali wówczas hołd wszyscy od najwyższych do 
najniższych: marszałek ks. Lohkowicz składał ży­
czenia w imieniu kraju, prezydent stolicy dr. 
łodlipny wręczył Riegerowi złoty medal w imie­

niu królewskiej Pragi. Gratulowały mu deputacye 
wszystkich klubów poselskich, akademia, wsze­
chnica, Macierz szkolna, muzeum narodowe, teatr, 
trasa itd. itd. Namiestnik Coudenhore złożył Rie­

gerowi życzenia w imieniu cesarza, podobnie czy­
nili ministrowie ze strony rządu.

Szeroki ogół urządził mu niebywałe owacye 
na ulicach Pragi. Gdy wracał z uroczystego przed­
stawienia w teatrze, Sokoli utworzyli wzdłuż ulic 
zpalery. Wśród okrzyków Slava\ wyprzągnięto 

konie z powozu, który ciągnęli naprzemian prze­
mysłowcy, urzędnicy, młodzież akademicka, dzien­
nikarze, nie brakło nawet i księdza w tym wy­
mownym objawie hołdu. Tłumy śpiewały pieśni 
narodowe. Przed domem Riegera śpiewały chóry 
pieśń Ylasti ma! (Ojozyzno moja!). Wznoszono 
okrzyki: Ne dejme se! — jak wiadomo, Rieger 
pierwszy podniósł to hasło.

Dr. Franciszek Władysław baron Rieger 
ujrzał światło dzienne 10 grudnia 1818 r. w 
Semilu, w Czechach. Ukończył studya w Pradze, 
gdzie w r. 1847 został promowany na di która 
praw. Z  razu poświęcił się służbie sądowej; po­
nieważ jednak znanym był jako gorący patryota 
czeski i z tego powodu znosić musiał prześlado­
wania, porzucił służbę państwową i brał żywy 

udział w ruchach z r. 1848. Proces polityczny 
Riegera zwrócił nań powszechną sympatyę. Zo­
stał powołany do t. zw. komisyi narodowej. Przy 
wyborach do parlamentu austryackiego otrzymał 
równocześnie mandat z 7 okręgów. W radzie 
państwa wyszły od razu na jaw jego niepospolite 
zdolności.

Zasłynął ze świetnej wymowy, głębo­
kiej erudycyi, bystrości w poznawaniu ludzi. Stal 
się politykiem przezornym, przewidującym, w 
słowach łagodnym, w czynach stanowozym. Sło­
dyczą, zacnością, prawością podbijał nawet za­
ciętych swych wrogów. Był przewódcą wszystkich 
stronnictw słowiańskich.

śladem tajemnicy wyszedłby z ust jego osta­
tni dech.

— Cień wskazuje czwartą.
— Idę...
— Rycerz oddalił się, minął wnet bramę, 

minął most zwodzony.
W kilka chwil znikła z pod zegara i Oda.
Samotrzeć leci przez jałowcowe pola hra­

bianka, włosy z wichrem igrają, ogania oczy od 
roju muszek, które w upalnym wieczorze rojami 
się plączą, do ócz wpadając. Jak róża piękna, 
jak róża rozkwitła krasawica w pełni życia, 
szczytem blasku ząjaśniała jej uroda, jak ma­
liny usta kwitną, białością lilii jaśnieje czoło, 
różą płoną jagody. Przez zgrabną pierś przewie­
siła myśliwski łnk, koń okryty pianą, leci przez 
pola, ugory i dąbrowy.

Obok niej Kiza w rynsztunku myśliwskim, 
za nią pachołek ze sokołem w ręku.

— Widziałeś go?
— Serdeczne wyrazy miłości przesyła ci 

hrabianko.
— Kocha mnie mówisz?
— Dusza jego dla ciebie płonie, oczarowała 

go twoja uroda.
— Czeka mnie dziś?
— Tak jest!
— Zdrowyż jest?  Szczęśliwy? Wesoły?
— Gdy dwór po śmierci jego żony zaprze­

stał żałobnych pieśni...

Porzuciwszy pracę biurową oddał się po­
lityce i piśmiennictwu i na tych polach pracował 
nieprzerwanie aż do lat dziewięćdziesiątych. Był 
publicystą, belletrystą i narodowym ekonomistą. 
Po upadku Sejmu kromierzyskiego odbywał liczne 
podróże zagraniczne W Paryżu pozostawał w 
styczności ze światem politycznym; tam wszedł 
w bliższe stosunki z Telekim i Pulszkym.

Z odrodzeniem życia konstytucyjnego, mia­
nowicie z chwilą ogłoszenia dyplomu październi­
kowego, Rieger wystąpił znów na widowni poli­
tycznej. W  r. 1860 wybrany został z Żelaznego 
Brodu do sejmu a następnie do rady państwa. 
W parlameno.e był Rieger rzecznikiem idei fede 
ralistycznycb. On to wraz ze swym teściem Fran­
ciszkiem Palackym porusiył pierwszy w radzie 
państwa sprawę niezadawnionego czeskiego pra­
wa państwowego. Gdy ta sprawa nie znalazła 
posłuchu, podniósł myśl abstynenci. i przeprowa­
dził j ą : czescy posłowie w r. 1862 opuścili radę 
państwa i wtedy powstało hasło : „Nie daj­
my się!"

W r. 1871 za rządów Hohenwartha rokował 
z niem w sprawie federalistycznego przeobrażenia 
państwa. Rokowanie to było bliskiem celu; ce­
sarz miał się koronować na króla czeskiego i 
rszystko było już przygotowane do koronacji. 

Nagle zawiały inne prądy. Hohenwarth upadł, a 
wraz z nim i jego piękne plany.

Za powrotem Czechów do parlamentu w r. 
1879 Rieger stworzył t. zw. żelazny pierścień, do 
którego i Polacy należeli i był jednym z prze- 
wódców prawicy. Riegier był założycielem cze­
skiego „stronnictwa narodowego,* którego ster 
dzierżył aż do jego upadku.

Między stronnictwami: staroczeskism a mło- 
doczeakiem nie zachodziły nigdy zasadnicze róż­
nice. Oba dążyły do wspólnego celu : do uzyska­
nia równouprawnienia i równocenności z innymi 
narodami Austryi, oraz do rewindykacji czeskiego 
prawa państwowego. Bóżnica zachodziła głównie 
w taktyce. Staroczesi gotowi byli przyjąć t. zw. 
„punktacje* tj. ugodę czesko-niemiecką z r. 1890, 
która była zaledwie okruszyną z całości praw Cze­
chom należnych. Wówczas wystąpili na szerszą 
arenę młodoczesi, i pod hasłem: „precz z punkta­
cjam i!* zmietli z areny politycznej rbóz staro- 
czeski. Wybory sejmowe z r. 1889 i do rady 
państwa z r. 1891 zadały cios niepowetowany 
polityce staroczeskiej.

Jako polityk mógł się Bieger mylić, obsta­
jąc przy znienawidzonych w całym kraju punkta­
cjach. Srogie wyrzuty czynione mu przez prze­
ciwników były jednak niesłuszne. Bieger służył 
przez całe życie idei: nic *dla siebie, wszystko dla 
ojczyzny, a nawet ofiarowany mu w r. 1888 dar 
narodowy: majątek wartości 200.000 koron prze­
znaczył na ce!e patryotyczne. Gdy gorączka bo­
jowa ustała, uspokoiły się i namiętnośoi i pod 
koniec żywota Rieger był przez wszystkich czczony 
i miłowany, jako pater pmtriae. W nim widzi 
dziś każdy Czech odźwierciedlenie najszlachetniej­
szej duszy ozeskiej.

Wytykano i wytykają Riegerowi niektórzy 
jego przeciwnicy idee panslawistyczne. Osobliwie 
mają mu za złe udział w kongresie słowiańskim 
w Moskwie. Dziś przy otwartej trumnie wielkie­
go patryoty pobratymczego narodu musimy 
z całym naciskiem zaznaczyć, że zarzut to nie­
słuszny, bo wręcz mylny. Czech nie miał tych 
co Polak powodów do usuwania się od tego 
krokSr. Ale na pamiętnym i osławionym bankiecie 
w Sokolnikach (pod Moskwą) Rieger wręcz za­
znaczył o d r ę b n o ś ć  n a r o d ó w  s ł o w i a ń -  
s k i c h i uczynił to z całą dosadnością. Rieger 
powiedział, że miasto Moskwa ma 300 dzwonie, 
a każda po kilka dzwonów. Co za wspaniałe 
wrażenie, gdy wszystkie dzwonią w zgodnej ha r­
monii. A czy byłoby lepiej — pytał Rieger — 
gdyby się te dzwony zlały w jeden wielki dzwon, 
który byłby okazałym, ale nie miałby tak piękne­
go jak one głosu?

Jakoż i później w jego artykułach, publi­
kowanych w Hlasie Naroda i Politik stanowczo 
oświadczał panslawistom rosyjskim, że Czesi 
n i g d y  s i ę  n i e  z r z e k n ą  swego języka cze­
skiego na rzecz rosyjskiego, jako powszechnego 
języka Słowian, że Czesi się skłaniają ku Ro­
sjanom z powodów politycznych, ale swego kró­
lestwa Czech nigdy się nie zrzekną, nigdy i za 
nic w Rosyi utonąć nie myślą. Rieger, jak każdy 
prawy Czech, potępiał jawnie krzywdy rządu ro­
syjskiego, wyrządzane Polakom i przez całe swe 
życie był szczerym przyjacielem larodu polskiego. 
We „wzmocnionej radzie państwa* pospółu ze

— Słuchajl Co to tak huczy w borze?
— Zdawało ci się chyba, pani.
— Nie, nie. Glosy słyszę.
— Tak jest, Rżenie koni dolatuje.
— Jak gdyby moc wojska w tej puszczy 

się kryła...
— Tam pod lasem...
— Męża zbrojnego widzę...
— Czy mnie wzrok myli? Czy widzisz hra­

bianko ?
— To on! To oni — krzyknęła radośnie

Oda.
— Oni
— Opuśćcie mnie...
Kiza i sokolnik osadzili konie w miejscu. 

Oda jak  wicher ku rycerzowi pognała.
Stał on wsparty na koniu pod lasem jo­

dłowym.

Co to? Ten wspaniały rycerz, dumna, jak­
by lwia postać...

Zmieniony nie do poznania, blady jak trup, 
jakby nieszczęściem lub chorobą zgnębiony.

Leci Oda do rycerza.
— Jesteś? Jesteś kochanie moje!

■ # » • • • • •  • 
Strach patrzeć na rycerza. Zęby zaciśnięte 

włos zmierzwiony, w oczach iskry wściekłości i 
gniewu, ręce zaciśnięte w kułak drżą...

— Odo, moja, Odo!!

Smolką wystąpił w obronie prawa Węgier do 
samodzielności.

Z pomiędzy wielu prac literackich Riegera, 
wymienić należy głośne jego dzieł > francuskie: 
.Les Slaves d‘Autriche*. Wiekopomną jest też 
zasługa Riegera w powołaniu do życia wielkiej 
encyklopedyi „Nauczni Slornik". Rieger założył 
kilka czasopism czeskich; jest głównym twórcą 
teatru narodowego, muzeum krajowego, czeskiej 
macierzy szkolnej i wielu instytucyj ekonomiczno- 
finansowych.

Takiego to męża utracił bratni nasz naród. 
To też nie dziw, że żal po nim tak wielki, ża­
łoba tak powszechna. Polacy tracą w Riegerze 
gorącego, wypróbowanego przyjaciela. Ze wszy­
stkich stron Polski nadchodzą objawy serdeczne­
go współczucia. Niechaj te objawy stanowią dla 
osieroconego narodu czeskiego bodaj drobną czą­
stkę osłody.

Niechaj naród czeski przyjmie zapewnienie, 
że tak w szczęściu, jak i niedoli znajdzie bratni 
naród polski zawsze po swojej stronie. Sława 
nieśmiertelnej pamięci ojcu narodu .łeakieg >. 
Cześć Franciszkowi Riegerowi! * „ *

Gal, Towarzystwo gospodarcze.
Lwów 6 marca.

Toczące się obrady ogóluej rady gal. Towa­
rzystwa gospodarczego stwierdzają, że w towarzy­
stwie istnieje ruch ożywiony. Młode siły ooras bar­
dziej biorą się do praoy i pragną ensrgioanęj dzia­
łalności. W akoyi ioh jest dnżo temperamsntn i 
ognia.

Nie należy jednak woale i  tą akeyą mło­
dy oh, która dąży do więkssego rnohn w towarzy­
stwie — identyfikować artykułów w niektórych 
dziennikach, jakie w ostatnich osasach się pojawiły, 
a odsądzających towarzystwo snpsłnie od praoy i 
to przes całe lat dwadiieśoia. Wszak w ozasie tym 
przypadają znamienite sasłngi ks. Adama Sapiehy. 
W ogóle towaiBystwo bardso dodatnio sainaciyło 
swoją działalność w wielu kierunkach, tak np. do­
konując świetnej organizaoyi hodowli bydła i Ule 
rogaoizny, obudiając i powołując do żyoia wieka 
oddziałów, organizując handel nawoaów ■itucznjuu, 
organizując wystawy powiatowe itd. Wielkie też 
zasługi położyło czynną obroną rolnictwa w spra­
wie ołowej, w której to sprawie dr. Tadeusz Piłat 
wypracował znakomity memoryał, dalej obroną praw 
kraju w sprawie kanałów i regalaeyi rzek, oras 
melioraoyj, w których to sprawaoh zredagowany 
memoryał towarzystwa poiyskał nsnanie nis tylko 
w kraju, ale i we Wiedniu. Dalej petyeye towarsy 
stwe w sprawie stosunku wojska do spraw rolni- 
ezych służyły sa podstawę prac Koła polskiego. 
Także i w sprawie dostaw dla wojska rozwinęło 
towarzystwo energiozną działalność.

Punkt oiężkośoi towarzystwa loży w oddzia­
łach a od gorliwości rady oddziału należy poparcie 
spraw rolniotwa w poszczególnym oddziale. Komitet 
może jedynie tylko pobndzaó oddziały do esynnej 
akoyi i rozwinięcia żywsaej działalności, co też za­
wsze przez delegatów swoioh pp, hr. 8t. Stadni­
ckiego, St. Rry’ szyńakiego, Wiesiołowskiego i wic­
iu innych ozynił.

Zresztą sprawozdanie komitetu, które wczoraj 
w dokładniejszem streszczeniu podaliżmy, daje do­
kładny obraz prac i działalnośoi towarzystwa.

*  **
Prezesowi nstępującemn Stanisławowi hr. Sta­

dnickiemu, który napowrót wyboru prsyjąó nie 
ohoiał, wyrazili najgorętsze nznanie przewodniczący 
zgromadzenia dr. Tadenaz Piłat i nowo obrany 
prezes dr. Włodzimierz Kozłowski.

Ten ostatui wyraził również żal, że p. Piłat, 
ozłowiek głębokiej wiedzy i niezmordowanej praoy, 
nie mogąo połąozyó zajęć swoich w Wydsials kra­
jowym i  godnośoią wiceprezesa Tow. gospodarcze­
go, z prezydyum tegoż ustąpił. P. Kozłowski wy­
raził jednak przekonanie, ie tak hr. Stadnicki, 
i dr. Piłat zanadto się zrośli ze sprawami towarsy- 
stwa, aby się z niem trwale mogli rosłąosyd, oras 
że w jego praoaoh czynny dalej wezmą udział i

— Uspokój się.
— Jeśli włos z głowy mu spadnie...
— O poganina oi idzie, o Nieborf?
— O brata mojego I O krew bratnią! O krew 

serdeczną!
— Uspokój się.
— Przekleństwo tej krainie, jeśli włos z gło­

wy mu spadnie.
— Czekaj, może los się iiutuje.
— Na los się zdać? Na los? — zaśmiał 

się ze złością rycerz. — Słuchaj Odo. — Ja wiem 
wszystko. Szpiegi moje donoszą mi każde słowo. 
Jutro NieDora ma zginąć na palu. Kilka godzin 
nas od nieszczęścia dzieli, a ja  mam zdać się 
na losi

— Boże!
— Wiedz, — wolał okropnym głosem ry­

cerz — że jeśli Niebora omrze, to ja  waaae mia­
sta w perzynę obrócę, ja  wasze grody lasem szu- 
bienic pokryję U

— Co mówisz?) Śmiałbyś chrześcijan...
— Tak! Chrześcijan! Niech postępują, jak 

Chrystus przykazał. Oni! Chrześcijanie?! Ci bez 
czci, bez wiary...

— Spokoju, spokoju!
— Spokoju mówisz?! O! Ozy ja mogę być 

spokojnym!? Odo moja, OdoI 0  ja  będę spo­
kojnym...

— Jeśli?
Rycerz się zaśmiał.

O eZ fO U E M U  1 P R Z E D P Ł A T Ę
pnjjmąją: w e  Ijw ew le: Administracja „(Jaietj 
Narodowej0 ulioa Kopernika 7 i bisro Sokołowskie:
Pasat Hausmana; w e  W ieetn ln : Haasenstein A 
Yoglor (Otto Mass) WahMsehgassc 10 — Rudolf 
Mosse Ssilerst&dte 2 — AOppelik Grasangergasse 
12 — M. Dukes Naohf.: Maz. Augsnfeld Ł  Emerieb 
Lessner L Wollzeile Nr. 9. SchaUek Wollzeile 11 i 
J. Danneberg, U. Praterstrasse 3?; Adolf Chu- 
lawsU YI. Getreidei trkt Nr. 1? - w B u d a p ess-  
e le t  Juliusz Leopold YIT, Elisabetbring 54; w  
F r a n k fu r c ie  t n. M. HaasensteiuA Yogler i O.
L. Daube A Comp.; w P a r y ż a  : C Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Parie; w  W arana- 
Wie: Reiehmann & Freudler.

GEMA OGtiOCZEŃ: O g ł o n e i i a  awy- 
caafn e na jednoszpaltowy wiorst drobnym dru­
kiem lub jego miflMpe 10 et. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego sMąsot 30 et. — G ło sy  p a b li-  
caaeźeż za wieru lub jego miejsce 50 et. — 
P ry w a tn a  k o r e a p e n d e a e y a  3 ot od wyrazu,

■woja bogate doświadosenie spożytkują dla dobra 
towarzystwa.

* *
Wybór dru Włodzimierza Kozłowskiego na 

prezesa gal. Towarzystwa gospodarczego wywarł 
ogólnie jak najlepsze wrażenie i sympatyosnem 
echem odbił zię w całym kraju. P. Kozłowski wy­
bór przyjął, a nikt nie wątpi, że godności 
prezesa gal. Towarzystwa gospodarczego nie będzie 
on uważał jedynie jako zaszozyt, jako ogólne uzna­
nie aa dotyehosasowę jego tak obfitą w owoce pra- 
oę dla krąju, ale za nowy obowiązek i za nową 
sposobność do dalszej praoy.

Aluzja, ozy obawy, jakie wozoraj ks. Ba- 
oiyński, parooh rn|Ai uczynił przed dokonaniem 
wyboru, są zupełnie nieuzasadnione. P. Kozłowski 
w kwesty i ruskiej nigdy nie stał na stanowisku 
szowinistyoznem, nigdy nie za^zeczał Rusinom 
prawa do samodzielnego rozwoju, windykował je­
dnak te prawa w mierze co najmniej równe dla 
Polaków. Starał się też zwalozać apatyę w łonie 
Polaków, która ozęsto do ruohliwości w Obozie ru­
skim stanowiła jaskrawe przeciwieństwo. Zaraz tez 
wezorąj zaznaczył p. Kozłowski, iż wychowany po­
między ludem ruskim, ssoserze jest do niego przy­
wiązanym i nigdy ani nezynkiem ani słowem nie 
zwracał się przeciw Indowi ruskiemu. Jest tylko 
przeciwnikiem tych, którzy zgodę między Polakami 
a Rnzinzmi starają eię zamącić. Prawa narodu ru­
skiego p. Kozłowski uznaje.

Zapewnił też p. Kozłowski, że przestrzegać 
będzie, aby polityka nie znajdywała przystępu do 
zakresu działalności Towarzystwa gospodarczego. 
Rzecz naturalna, że ci, którzy biorą udział w pra­
cach towarzystwa, nie wyrzekają się prawa otwar­
tego wypowiadania zdania w zakresie polityki w 
innych działaoh, np. w sejmie, podobnie jak to osy- 
nili poprzedni preiesowie towarzystwa ks. Leon Sa­
pieha, hr. Kasimiers Krasioki, Smolka, Sewer; 
Smarcewski, ks. Adam Sapieha, hr. Stanisław 
Stadnicki. Tak jak oni, tak też i nowo wybrany 
prazes w myśl ułożonych po wosorajssym wyborze 
zapewnie* starać się będsie o to, aby towarzystwo 
nie przenueniaL zię w pole walki politycznej, ale 
aby było ogniskiem wspólnej społeczno-ekonomi­
cznej pracy naroda polskiego i ruskiego, — praoy, 
która by węzły dziejowe odwiecznej przyjaźni, są­
siedztwa i braterstwa jeszcze bardziej żoieźniła.

I z naszej też strony wyrażamy nadzieję, że 
serdeczne do Rusinów zwrócone słowa prezesa p. 
Kozłowskiego, dowodzące, że pragnie, aby Rosi- 
ni jeszeze w liczniejszej mierze do Towarzystwa 
gospodareasgo przystępował i w jego praoaoh brali 
jak najliosniejssy udział, nie padną na opokę, ale 
praeoiwnie, że Bnnni uznają, iż w łąoznośei społe­
cznej i ekonomicznej a Towarzystwem goapod&r- 
osem leży także możność do przyczynienia zię do 
dobra rnskifgo Indu.

Drugie posiedzenie ogólnej rady gal. towarz. 
gosp. odbyło się wczoraj wieczorem w sali po­
siedzeń tow. kredytowego ziemskiego. Przewodni­
czył nowo wybrany prezes dr. Włodzimierz Ko­
złowski. P. A. Wiesiołowski zdawał sprawę z 
czynności oddziałów w roku ubiegłym. Sprawo­
zdanie to przyjęto bez dyskusyi do wiadomości.

P. Wiesiołowski wyraził żal, że rząd cen­
tralny po macoszemu traUuje tow. gospodarcze, 
przyczynę zaś tego widzi w tern, że instytucja 
nie jest liczebnie tok silną, jak być powinna, że 
nie wszyscy rolnicy w kraju do niej należą. Pod­
niósł dalej, że życie tętni oałą siłą właśnie w tych 
oddziałach, w których włościanie większy biorą 
ndział. Ziemianie poczytują sobie za chlubę, 
że największą część subwencyj mogą pośvrnció 
na cele podniesienia gospodarstw wiejskich.

Wychodząc z założenia, że należy konie­
cznie jąć się pracy uświadamiającej włościan — 
zachęca gorąco ziemian, aby oprócz pracy oby­
watelskiej, którą rozwijają w kółkach rolniczych 
— byli również pomocni włościanom w zakłada­
niu czytelń.

Gdy ziemianie jednako kochają lud pol­
ski i ruski, gdy im nie chodzi o waśni narodowe,

— Gzy wiesz, gdzie jest mój spokój? Gzy 
słyszysz ten ssom?

— Rżenie tysiąca koni w puszczy...
— Znajdę i dziesięć tysięcy.
— Go to wszystko znaczy? Co ty zamierzasz 

czynić?!
— Dziś w nocy najechać...
— Go?/
— Tak jest! Dziś w nocy! Poświęcę sobie 

drogę pożogą Braniboru!
— Nis czyń tego!
— Uczynię! Przez Boga żywego! Krwi mej 

serdecznej bronić będę!
— Ojca mego napadać chcesz?..,
— Choćby twego ojca...
— Chrześcijan tępić?!
— Nie chrześcijan, ale najeźdźców, których 

ręoe zbroczone niewinną krwią...
— Dla Niebory chcesz to uczynić? Wszak 

on nie z twego naroda, nie twym językiem 
mówi...

— Jedna krew! Jedno słowo! Jedna do* 
wiańska rodzina!

— Nie, nie — ty tego nie uczynisz.
— Na Boga uczynię! Pnekleństwo tej Uooyl 

Przy pochodni pożogi włości waszych drzewa pu­
szczy straszliwym owocem trupów obrodzą!!

(O h| dalszy acstąpL)
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tylko o to, aby przeciwdziałać zgubnym prądom 
socyalistycznym i demagogów — jest pewny, że 
gdy poczucie narodowe się wzmoże wśród ludu, 
wówczas będzie on współdziałał w pracy nad o- 
siągnięciem wspólnego celu.

Mówca wyraził pragDienie, aby w semina- 
ryach duchownych kładziono w iększy nacisk na 
naukę gospodarstwa rolnego.

W końcu wyraził p. Wiesiołowski życzenie, 
aby marszałek wpływem swym zdziałał, iżby od­
działy tow. gosp. były subwencyonowane przez 
wydziały rad powiatowych.

Przystąpiono do wyboru komisyi rachunko­
wej m  rok przyszły. Wybrani zostali następują­
cy członkowie: S. Bohdanowioz, J. br. Brunicki, 
dr. W. Kraiński, dr. M. Krzysztofowicz, J . Po­
morski, A. ks. Lubomirski, dr. T. Piłat, hr. K. 
Paygert, O. Schnell, W. ks. Sapieha, K. hr. Sze­
ptycki, dr. T. Skałkowski, J. Turnau i K. W i­
ktor.

Następnie przewodniczący zamknął posie­
dzenie jawne i odbyło się posiedzenie poufne.

Na dzisiejszem porannem posiedzeniu, które 
odbyło się w sali ratuszowej, odbyła się manife- 
stacya hołdownicza dla Ojca św. z okazyi srebrnych 
godów jego pontyfikatu. Prezes towarzystwa dr. 
W. Kozłowski zagaiwszy obrady przemówił w te 
mniej więcc. -i ,va:

Uczucie n wyższej radości z powodu jubi­
leuszu Lerna XIII wraz z całym światem katoli­
ckim dzielą rolnicy naszego kraju. Papież Leon 
XIII okazywał zawsze współczucie dla narodu 
naszego w jego ciężkiej niedoli, otaczał opiekę 
jego duchowe potrzeby, a czyny Ojca św. dowo­
dzą szczerej i serdecznej życzliwości dla Polaków. 
Szczególną pieczołowitością otaczał Leon XIII na­
ród ruski i cerkiew unicką. Ojciec św., .przed któ­
rego mądrością korzy się świat cały, w sposób 
pełen miłości bliźniego i przezorności zajmował się 
losem warstw pracujących a niepospolitą wartość 
jego prac w tym kierunku stwierdziła nauka wszy­
stkich krajów. Papież Leon XIII. zwracał się nie­
raz do zawodu rolniczego ze słowami otuchy, 
zachęty i niejednokrotnie krzepił żmudną pracę 
rolników swem błogosławieństwem. Mam też na­
dzieję — mówił czcigodny prezes — że rada o- 
gólna towarzy twa złoży u stóp sternika łodzi 
Piotrowej pełne synowskiej uległości i szczerej 
wdzięcznośoi życzenia, że prosić będzie o błogo­
sławieństwo Ojca św. dla prac towarzystwa i po­
leca je modlitwom Leona XIII., i że upoważnia 
prezydyum towarzystwa do przesłana telegraficz­
nie kornego wyrazu naszych uczuć dla tej Sto­
licy, z której płyną słowa miłości, rozbrzmiewają 
po całym świecie i przemieniają się w czyn do 
złożenia u stóp Ojca św. hołdu polskich i ruskich 
rolników.

Przemówienia dr. Kozłowskiego wysłuchano 
stojąc, poczęci zebrani uchwalili jednomyślnie 
wśród oklasków wysłać do papieża telegram hoł 
downiczy.

Z kolei uchwalili zabrani przekazać komite­
towi towarzystwa do rozpatrzenia wniosek od­
działu pokuckiego w sprawie zaprowadzenia in­
spektorów rolniczych, poczem w myśl postano­
wienia wczorajszego zebrania poufnego uchwalono 
następujący wniosek: Zebrani delegaci uchwalają, 
że nie zgadzają się z artykułami Deiennika poi- 
tkiego i nie solidaryzują się z tego rodzaju 
nieuzasadnioną krytyką dotychczasowej działal­
ności towarzystwa.

Przystępując do porządku dziennego dr. 
Wawnikiewicz referował sprawę „rezultatów do 
tychczasowycu prób suszenia kartofli w celu u- 
życia ich w następnym roku". Po wyczerpującym 
wykładzie referenta i krótkiej dyskusyi zgroma­
dzenie uchwaliło następujące wnioski:

1. Walne zebranie gal. Tow. gospodarskiego 
uznaje ważność i doniosłe znaczenie suszenia zie­
mniaków na paszę trwałą dla karmienia zwie­
rząt. Poleca komitetowi dołożyć starań, aby su­
szarnie te mogły w kraju się rozpowszechnić, 
uprosić wydział kraj, aby środkami, jakiemi roz­
porządzać może, urządził suszarnię wzorową przy 
gorzelni w Dublanach, w jednym z fundacyjnych 
majątków na Podolu.

*\ Poleca komitetowi, aby poczynił kroki, 
jazie ko za możliwe uzna, w cel i zniesienia 
opłat za denaturowany spirytus przez miasta po­
bieranych, jakoteż za denaturacyę przez rząd na­
kładanych. Słowem, aby dążył do możliwego zni­
żenia denaturowanego spirytusu.

3. Komitet uda się z przedstawieniem do 
towarzystwa cukrowniczego w Przeworsku, aby 
zaprowadziło na próbę suszarnię.

Następnie p. Henryk Rozwadowski miał wy­
kład o „nowym sposobie dojenia krów, używa­
nym w Danii i o stosunkach mleczarskich tamże. 
Dłuższą prelekcyę referenta nagrodzono grom­
kimi oklaskami.

rasy Szwyc, albo w ogóle jakiej rasy jednoma- 
ściowego bydła alpejskiego.

Nadto prsyjęto wniosek kniazia Puzyny: 
Poleca się komitetowi, aby z uwagi na ogromne 
zasługi śp. Głuchowskiego dla podniesienia ho­
dowli w całym kraju, obmydlił sposób wydosta­
nia funduszów na uzyskanie pensyi dla pozosta­
łej wdowy.

Wreszcie przyjęto wniosek p. Cieńskiego, do­
magający się, aby komitet poczynił energiczne 
kroki w tym kierunku, aby lasy koronne Galicyi 
służyły na zaspokojenie potrzeb miejscowej lu­
dności.

Prezes dr. Kozłowski skonstatowawszy, że 
porządek dzienny wyczerpany, podał w krótkim 
zarysie przebieg obrad, zaznaczył doniosłość i wa­
gę poszczególnych uchwał. Walne zgromadzenie 
przez powzięcie szeregu rezolucyj w sprawie u- 
gody celno handlowej da’o Kołu polskiemu ob­
szerny substrat do działania w tym względzie na 
korzyść kraju. Odnośnie do wniosku p. Cień­
skiego zaznaczył prezes, że w czasie zaboru Ga­
licyi piąta część jej obszaru stanowiły dobra kla­
sztorne i koronne. Tereny te zostały po większej 
części zmarnowane. Jest rzeczą dotyczących czyn­
ników zarządzić, aby lasy koronne przyniosły ko­
rzyść miejsoowej najbiedniejszej ludności. Jedzie- 
cie panowie do domu, zanieśoie tam to przeko­
nanie, że wyrażone na zgromadzeniu słowa nie 
pad lą  na opokę. Mówca prosi członków, aby do­
kładali starań, iżby istniała ciągłość pracy od­
działów z komiletetem. Wzywa przedstawicieli 
oddziałów, aby działali pobudzająco i zachęcająco 
na oddziały mało czynie. Wszelką inieyatywę ze 
strony oddziałów będ .ie komitet chętnie przyjmo­
wał i życzeniom wedle sił zadość czynił. Wspól­
nej naszej pracy szlę najserdeczniejsze „Szczęść 
Boże!* (Huczne oklaski)

W imieniu zebranych dr. Raciborski podzię­
kował prezesowi w gorących słowach za świe­
tne prowadzenie obrad i na tern o godz ł/48 wal­
ne zgromadzenie zamknięto. *

K RO NIKA.
Licótc, dnia 5. Marca 1903 

H a l e n d s n y t .
W piątek 6  m a rc a  K o le ty  Panny. — Gr. kat. T y - 

mofteja P r. — Kol. ołow. WoisJawa.
Wschód słońca, 6 40 zachód 5-45.
W sobotę 7 marca Tomasza z Akwinu. — Gr. kat. 

S. fc-. Muce. w  E. Kai. slow. Bogowita.
Wschód słońca 6-88, zachód 5-47.
W niedzielę 8 marca Jana. — Gr. kat. Połykor- 

pa. — Kai. słow. Miłogost,
Wschód słońca 6-86, zachód 5*48.

— Wioeprezydent kraj. dyrekcyi skarbu dr.
Korytowski powrócił do Lwowa i dziś objął urzę­
dowanie.

— Dyrekcya peczt przeniosła cfioyała poczt. J . 
Harmatę z Rozwadowa do Gorlic.

K ro n ik a  lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

piątek dnia 27 bm. prof. uuiw. dr J. Zakrzew­
ski : Początkowe wiadomości z fizyki, część III. 
(z dośw.) Zakład fizyczny nniw. Dłogosza 8. 
Początek o godz. pół do 8.

Na prowinoyi w sobotę dn. 7 bm.:

do

Następnie dr. T. Skałkowski przedłożył zam­
knięcie rachunków za r. u. Wynik bilansu przed­
stawia, że z końcem r. u. czysty stan majątku to­
warzystwa wynosił sumę 116 776*21 k. Realność 
nabyta od gal. banku kredytowego w likwidacyi, 
kosztowała towarzystwo 138 727 66 koron. Na­
stępnie uchwalono następujące wnioski:

1) Rada ogólna raczy zezwolić na obciążenie 
hipoteki realności towarzystwa pod lk. 084J|4 we 
Lwowie, pożyczką dodatkową z Banku krajowego 
w takiej wysokości, aby to obciążę iie, łącznie z 
resztą kapitału z pożyczki 100.000 koron, na tej 
realności obecnie ciążącej, wynosiło efektywnie 
1.00.000 koron. 2) Rada ogólna raczy zezwolić 
na rozłożenie reszty kapitału z pożyczki Banku 
krajowego, ciążącej na realności pod lk. 684ł/4 
na nowy plan umorzenia, tak aby raty od tej re­
szty dawnej pożyczki, łącznie z ratami id doda­
tkowej nożyczki, nie wynosiły więcej, jak opłaca­
ne obecnie raty od obciążającego hipotekę tej 
realności długu bankowego w nominalnej wyso­
kości 100.000 k.

Komisya rachunkowa wyrażając komitetowi
pełne uznanie za dokładne i jasne prowadzenie 
rachunkowe wniosła: 1) Rada ogólna raczy przy­
jąć do wiadomości sprawozdanie z obrotu fun 
duszów w roku 1902, oraz zamknięcie rachun­
ków za tenże rok i udzielić nam absolutoryum. 
2) Rada ogólna raczy prz jąć do zatwierdzającej 
wiadomości nabycie od gal. Banku kredytowego 
w likwidacyi realności pod lk. 684*/4 we Lwo­
wie na rzecz funduszu żelaznego towarzystwa. 
Wreszcie komisya wnosi dla buchaltera Grażew- 
skiego za wzorowe prowadzenie ksiąg remunera- 
cyę 300 k. z funduszów ogólnym budżetem obję­
tych.

Wszystkie te wnioski uchwalono po krótkiej 
dyskusyi.

Z kolei uchwalono budżet na rok bieżący; 
zarys budżetu podaliśmy w numerze wczoraj­
szym.

Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali pp.: 
dr. A. Raciborski, St. Agopsowicz, St. Cieński, 
a jako zastępcy: A. Ożarowski, Ant. Strzelbicki 
i Ad. Terlecki.

Dalej przyjęto wniosek dr. Raciborskiego: 
Poleca się komitetowi, aby zwołał ankietę dla 
zastanowienia się, czyby nie było wskazanem, 
aby wprowadzono choćby jedną oborę zarodową

Przemyśl: Dr. Z. Pazdro „Kobieta w sta­
tystyce*.

W niedzielę 8  bm.: Brody: Prof. B. Zucho- 
wicz „O artykułach spożywczych i ioh fałszowania*
(z doświadczeniami).

Drohobycz: Prof. Pytel „Rok 1863*.
Kołomyja: Prof. A. Sienioki „Pokrewieństwo 

języków*.
Stanisławów : Adw. dr. W. Jurkiewicz „Cześć 

a prawo*.
Stryj: Prof. Fryz „Początki mowy ludzkiej*.
Tarnopol: Prof. St. Srokowski „O budowie

geologicznej Galicyi “.
Złoczów: Dr. Z. Bendel „Histerya*.

=  Zapowiedziane odczyty Maryi Konopnic­
kiej o Bohdanie Zaleskim zostały odroczone na ozas 
nieograniczony.

=  Sprawa opalania lokomotyw ropę galicyj­
ską była przedmiotem dyskusyi na posiedzeniu 
Tow. Politechnicznego. Inspektor kolei p. A. MOl- 
ler przedstawiał rezultaty ruchu na kolejach 
wsohodnio-rosyjskich, opalanych m&feutem, ożyli 
odpadkami nafty, objaśniał całą manipnlaoyę i kon- 
strnkcyę lokomotyw, gdyż jako ekspert dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie, miał polecenie (z 
ministerstwa kolei) zbadania tej sprawy, celem od­
powiedniego zastosowania do lokomotyw i rnohu 
kolejowego w Galicyi. Dyiektor Wierzbioki gorąco 
propagował tę akcyę, tak, że wykonano na prze­
strzeni Lwów—Przemyśl i Lwów—Podwołoczyska 
111 prób, które dały bardzo dobry rezultat. Opa­
lano ropadem tj. ropą, z której odparowano tylko 
eksplodującą benzynę. Wprowadzenie opałn tego 
dla lokomotyw w Galicyi nie napotyka na żadne 
przeszkody teohniożne, głównie rozchodzi się tylko 
o cenę i zapewnienie doetawy ropy odpowiedniej 
na lat 50. Cena ropadn nie powinna powodować 
większych kosztów rnohu niż opalanie węglem, to 
jest mazimum. W dyskusyi zabierali głos pp. ini. 
oyw. St. Horoszki. wioz, inż. Angermann i dr. Bar­
toszewicz, pornszająo kwestye sporne oo do opałn 
ropadem ozy też odpadkami nafty, przyozem do­
wiedziano się o interesującym szczególe, iż w pa- ] 
saźu Mikolasza opala się kooioł maszyny odpad­
kami niftowerni, przez co właśoioiel rocznie o- 
szczędza 8.000 koron. Węgla spalał dziennie za 
66 koron 25 h., a odpadków obecnie na 43 kor. 
30 h., efekt zaś jest ten sam.

— Proces prasowy. Na wczorajszej popołudnio­
wej rozprawie przeoiw pp. Ferensowi, Rewakowi- 
czowi i dr. Markowi o obrażenie wojskowości, prze­
słuchiwany jako świadek Jó?ef Traugott, b. wach­
mistrz, obeonie kancelista sądowy zeznał, i i  wi­
dział, jak rotm. Zawadzki bił żołnierzy. Opowiada­
no świadkowi, że np. wachmistrz Babe obity przez 
Zawadzkiego dostał obłędu, zaś wachmistrz Ber er 
w obawie, że Zawadzki po pierwszej rozprawie bę- 
dzń go prześladował, wymyślił sobie ohorobę i wy­
stąpił z wojska, nie wysłużywszy przepisanego 
czasu do objęoia jakiego urzędu. Nałożone na żoł­
nierzy kary aresztn rozkładał Zawadzki w ten spo­
sób, że katolikom kazał siedzieć w uroczyste świę­
ta, jak Boże Narodzenie itd., żydom zaś na sądny
dzień i inne.

Świadek Jan Rheindel, kancelista w Sanoku, 
sezn&ł, że Jabłoński skarżył się przed nim na se- 
katnry ze strony Zawadzkiego i Nowotnego. W 
dalszym oiągn zeznał ten świadek, że gdy opu­
szczał wojsko, rotmistrz Adam oświadczył mn, iż 
otrzymał list od Zawadzkiego z pogróżkami szko­
dzenia świadkowi i Babemu w awansie dlatego, że 
„za dożo* mówili przy pierwszej rozprawie.

Wincenty Wiśniewski, b. waohmistrz, obecnie 
elektrotechnik kolejowy opowiadał, że po samobój­
stwie Jabłońskiego otrzymał poleoenie od puikown. 
Nowotnego trzymania warty przy samobójcy. Miał 
się on dowiedzieć o przyczynie samobójstwa w ra­
zie, gdyby Jabłoński odzyskał przytomność. Nie­
stety ś. p. Jabłoński zmarł, nie odzyskawszy przy- 
tomnośoi. Świadek ten zaprzecza, jakoby ś. p. Ja­
błoński popełnił jakie malwersaoye, gdyż służył z

nim w jednej kancelarii i po przeprowadzonem 
szkontrum znalazł wszystko w porządku.

Wład. Skulioz zeznał, że Jabłoński bezpo­
średnio przed śmiercią miał jakąś awantnrę z Za­
wadzkim. Po tej awanturze wyszedł na podwórze, 
a wróciwszy — zastrzelił się.

Po przesłuchania Ign. Dooanera, majstra ste- 
larskiego w Samborze, który zeznał, że po śmieroi 
Jabłońskiego w całem mieście mówiono, że J. za­
strzelił się przez Zawadzkiego — odroczył przewo­
dniczący rozprawę do dziś rana.

Na dzisiejszej rozprawie słuchani byli poru­
cznik ułanów p. Klima, trębacz J. Romanioa, waoh­
mistrz W. Bassaraba, lekarz pałkowy dr. K. Ra- 
delmesser, waohmistrz Baran, wachmistrz Filas, — 
wszyscy z pnłkn, w którym słnżył śp. Jabłoński.
Z zeznań ioh nie dowiedziano się niczego nowego. 
Popołudniu dalszy ciąg rozprawy.

=  Samobójstwo, w nocy o godz. w pół do 
drugiej woźny Wydziału krajowego posłyszał strzał 
jeden, tui naprzeciw głównej bramy sejmowego 
gmaohn, w chwilę zaś później strzał drugi. Pobiegł 
na miejsce i ujrzał tam na ławce leżąoego starsze­
go mężozyznę, któremu z lewej piersi krew płynę­
ła strumieniem. Na zapytanie: „Co się pann stało ?* 
raniony odpowiedział:

— Będę się trochę męozył, bom się źle trafił.
Woźny zawiadomił natyohmiast policyę o wy­

padku — wezwano na miejsce pogotowie stacyi 
ratunkowej. Zanim jednak przybyła pomoc lekar­
ska ranny wyzionął dnoha. Z przeprowadzonego 
śledztwa okazało się, że samobójcą jest Wł. Run- 
ge, adj. kolei państw, we Lwowie. Człowiek star­
szy, bo lioząoy 59 lat życia, żonaty i ojoieo trojga 
dzieci. Znaleziono przy nim kilka listów do kole­
gów binrowyoh, których nie otwierano zupełnie, 
ale doręczono je wedłng adresu. Przyozyną samo­
bójstwa zdaje się są, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, przykre stosunki finansowe. Zmarły 
brał ndział w wojnie z r. 1866 w ozasie której 
utracił nogę, Strzelił do siebie w okolicę serca — 
kula jednak nie przeszyła seroa — wobec czego 
ranny męczył się przez dłuższą chwilę. Zwłoki za­
brano do instytntn medycyny sądowej.

=  Usiłowano otrucie. Wczoraj popołudniu sto- 
cya ratunkowa zaalarmowana została wiadomością, 
że w ulicy Słonecznej 1. 47 otmł się jakiś czło­
wiek. Gdy przybyto na miejsce, znaleziono wijące­
go się w boleściach malarza pokojowego Jana Ma­
chowskiego, który wypił rozczyn, sporządzony z 
zapałek fosforowych. Po zastosowania środków za­
radczych odwieziono desperata do szpitala powszeh- 
nego. Przyczyną targnięcia się na żyoie była oba­
wa przed karą. Mianowioie Machowski, pokłóciw­
szy się z jednym z swoich kolegów, pobił go, 
a obawiając się następstw karno-sądowych, zażył 
trooiznę.

=  Okrutny złodziej. Do mieszkania Jalii Ste- 
belak dozorozyni domu 1. 19 ulica Blacharska za­
kradł się wczoraj popołudniu, po wyrwaniu skobla, 
jakiś złodziej. Na łóżku zastał śpiąoe dziecko. W 
obawie, by dziecko nie narobiło krzyku, zatkał mu 
szmatą usta, a sam zabrał poduszkę i kołdrę i u- 
lotnił się. Szybkie zjawienie się matki nratowałe 
dziecku żyoie. Polioya jni jest na tropie zuchwałe 
go złodzieja.

K ro n ik a  kratow a.
Nowe Wybory rozpisało namiestniotwo 

rady powiatowej brzeżańskiej na dzień 2, 6 i 8 
kwietnia.

W Gorlioaoh dnia 7 bm. odbędzie się nro 
czysty wieczorek ku nozczeniu 40 rocznicy po­
wstania z r. 1863, urządzony przez towarzystwo 
„Sokół*.

Malweraacye w zarządzie domen. Jedno
pism donosi o wykryciu malwersaoyj w zarządzie 
lasów rządowych w Patronce w kałnskiem, gdzie 
miano sprzedać potajemnie drzewa zrąbanego war­
tości 30.000 kor. i drugiej malwersaoyi w lasach 
rządowych pod Starym Sączem. Bliższych i do­
kładnych wiadomości brak.

W Nowym Sączu rozpoozęła się rozprawa 
przeoiw Tomaszowi Konieozkowskiemn, inspektoro­
wi polioyi przy magistracie w Grybowie, oskarżo­
nemu o tortury w aresztaoh policyjnych w Grybo- 
w.e, popołnione na włośoianaoh 19 letnim Szcze­
panie Gawlika i 20-letnim Jędrzeja Obrzuoie ze 
Stróż wyinioh pod Grybowem. Wedle akta oska­
rżenia Konieczkowski w nieludzki sposób skatował 
powyższych włośoian, aresztowanych za to, że u- 
piwszy się, hałasowali i awanturowali się. Gawlika 
zbił tak, że pękła mu błona uszna. W ogóle Ko- 
nieozkowski słynął z brutalnego obchodzenia się z 
aresztantami.

Krewka chlebodawczym. W Bnozaozn pan
Anna Bławioka, nieślubna żona strażnika skarbo­
wego pobiła swoją słnźąoę bardzo silnie; słniąoa, 
która jak później stwierdzono, ohorą Lyła na serce, 
umarła w dwa dni później, gdyż skntkiem pobicia 
dostała wewnętrznego krwiotoku. Za to pociągnięto 
p. Bławioką do odpowiedzialności. Prokurator w 
Stanisławowie oskarżył ją o zabójstwo, a przy roz­
prawie wczoraj przeprowadzonej skazaną została 
na 5 miesięcy ciężkiego więzienia

Na karą śmierci skazany został przez trybu­
nał przemyski Jan Demski, włościanin z Twierdzy, 
który zamordował własnego ojca.

W Starej ropie wieśniak tamtejszy skradł 
z wozu transportującego 180 kilogramów nabojów 
dynamitowych, potrzebnych do przedwstępnych 
robót około nowo budującej się kolei Sambor-Tur- 
ka-Uiok, mieszczących się w paozoe, podczas gdy 
konwojujący w karczmie się zabawiali. Zaniósłszy 
p&ozkę do domn, umieścił ją na strychu i wraz z 
żoną przystąpił do roabijania paozki, myśląc, że się 
w niej złoto znajdnje. Podczas tej ozynności eks­
plodował dynamit, rozrywając w kawałki wieśnia­
ka i jego żonę, tudzież wysadzająo cały dach w po­
wietrze.

K ro n ik a  powszechna.
§ Luiza Toekaóska. w  Monachiom opowiadają, 

że ks. Teresa bawarska, która doprowadza do skn- 
tku pojednanie W. ks. toskańskiej z córką, dąży 
do pogodzenia małżonków t. j. saskiego następcy 
tronn z ks. Luizą, oo ewentnalnie nastąpićby mo­
gło, gdyż kościelnego rozwodu nie było.

§ Morganatyozne małżeństwo. Z Berlina dono­
szą, że W. ks. Szweryńska, bohaterka głośnego 
skandalu, wyszła morganatyoznie za mąż za pe­
wnego dygnitarza rosyjskiego.

§ Burmistrzem Pragi wybrany został ponownie 
dotychczasowy burmistrz rirb, 77 głosami na 86 
głosnjąoych.

§ W Rapperswylu okradziono dra Karola Le- 
wakowskiego. Do willi „Snopków*, w której mie­
szka, zakradli się w nocy niewyśledzeni dotychczas 
złodzieje i dobrali się do szafy, w której oprócz 
papierów wartościowyoh i pieniędzy w gotówce, 
znajdowała się także korespondenoya dr. Lewakow- 
skiego. Złodzieje ukradli tylko korespondencyę, nie 
naruszając ani papierów wartościowych, ani też 
gotówki. Przypadkowo znajdowała się między tą 
korespondenoyą polica żyoiowa dra Lewakowskiego 
więc ją zabrali. Dr. Lewakowski polecił tę polioę 
umorzyć.

§ Samobójstwa W armii. Z eit zamieszcza dziś 
oiekawe daty statystyozne oo do samobójstw żoł­
nierzy w armiach państw europejskioh. I tak po­
dług tego zestawienia przypada na 10.000 żołnierzy

samobójstw: w Anglii 2*06 pre,, we Francyi 8.38 
prc., we Włoszech 4*07 pro., w Niemczeoh 6*8Sj 
pro., a w Austryi 12*58 prc.

j  Zręczna kradzież. Starszy urzędnik Bankn 
anstro-węgierskiego Speiohler jadąc z Belgradu do 
Wiednia zrobił w oonpśe znajomość z jakąś bardzo 
przystojną damą, która mn się przedstawiła jako 
wdowa. Gdy Speiohler uskarżał się przed nią naj 
bardzo silne bole głowy, wyjęła owa dama flasze- 
czkę z jakimś płynem i dała powąchać Speichlero 
wi. Po chwili zapadł Speichler w głęboki sen, a| 
gdy się obndził, spostrzegł, że mu zabrano pulares 
z kwotą 30.000 franków i czeki bankowe na 2000j 
koron. Owa dama również znikła bez śladn a po­
szukiwania za nią nie wydały dotąd żadnego re­
zultatu.

§ Odbudowa Campanill. Prace budowlane okołoj 
ponownego wzniesienia dzwonnioy Marka w We­
necji powierzone zostały wybitnemu budowniczemu 
włoskiemu Łukaszowi Beltramiemu. Położenie ka­
mienia węgielnego ma nastąpić d. 25 kwietnia. 
Roboty trwać będą lat oztezy, a koszt ioh obli­
czono na dwa miliony

— Powiedz mi Heńkn, bo ty dobrze umiesz 
po franouskn, co to znaczy „lapsns linguae" ?

— „Lapsus lingnae“ to znaczy „omyłka w 
mowie* — odpowiada poważnie zapytany — Ale 
to nie po franensku, leoz po włoska.

S tan  p o w ie trza . /Sprawozdanie centralnej sta- 
oja meteorologicznej we Wiedniu i auotryackioh kolei 
państwowych.) Dnia 5. marca' 1908 o godzinie 7 rano 
Ozemiowoe 4-8*1, Tarnopol — , LwAw +4*4, Skole
420, Przemyśl —•—, Tarnów 4-7*4, Nowy Zagórz
4 2 1 , Kraków -5-2, Praga +5*4, Wiedeń 408, 
Semmering 42*2, Budapeszt 4-7*1, Iachl 4-2*2. Biva 
471, Tryest 45  0, Celzjnsza.

Z ColOSSeum. Miłośnicy tego teatrn Rozmai­
tości, zostającego pod wybornem kierownictwem 
dyrektora p. E. Thorna, z zadowoleniem powitają 
wiadomość, iż Colosseum po krótkiej przerwie, 0- 
twiera na nowo swe podwoje w dnin 1 kwietnia. 
Teatr ruski kończy tam swe występy 81 marca. 
P. Thorn odbył podróż do Londynu, Petersburga 
i Warszawy i udało się mu między innemi zaanga­
żować amerykańskiego m rzyna Thomsona z pięcia 
tresowanymi słoniami. Będzie to senzaoya pierwsze­
go rzędn, we Lwowie jeszcze nie widziana. Słonie 
te będą grały w kręgle, tańozyły z kobietą waloa 
itd. Dalsze numery programu będą również bardzo 
zajmnjąee i we Lwowie jeszcze nie widziane. W 
ogóle przyznać trzeba, że p. Thorn dokłada wszel­
kich starań, aby ułożyć program jak najlepszy i 
zainteresować nim publiczność. Udaje się to mn też 
w całej pełni i Colosseum oieszy się zawsze po­
wodzeniem.

Komisya lekcyjna Tow. „Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy lwowskiej*, pońrednioząea 
w wyszukiwaniu posad nanczyoieli prywatnyoh i 
korepetytorów w miejsca i na prowinoyi, jakoteż 
zajęć binrowyoh dla biednych akademików, do­
znała w ostatnich miesiąoaoh wielkiego poparoia 
ze strony interesowanej P. T Publiczności przez 
zgłoszenie znaoznej ilośoi lekoyj i innyoh odpowie­
dnimi zajęć, 00 świaiozy o przychylności i zaufa­
niu kn nam. Przypominając się szerszemu ogółowi 
i prosząc o poparoie nadal naszej hnmanitarnej in- 
stytnoyi, spodziewamy się, że komisya nasza bę 
dzie mogła spełnić swe zadanie, zapewniając byt 
materyalny najbardziej potrzebującej młodzieży. Go 
dżiny urzędowe komisyi: Uniwersytet sala VIII. 
od godziny 1 2 —1 codziennie i lokal Tow. „Brat­
niej Pomocy* od 12—8. Zgłoszenia nstne lub li­
stowne.

MAŁY FEJLETON.

W niektórych szkołach handlowych warszaw­
skich nauczyciele kaligrafii wprowadzili naukę pi­
sania lewą ręką.

Nauka ta stanowi jeszcze nowość dla nas, 
w Anglii atoli, Niemczech, a zwłaszcza Stanach 
Zjednoczonych liczba ambidekstrów, tj. ludzi, 
używających obu rąk z jednakową sprawnością, 
jest bardzo wielka.

Na przesąd używania prawej ręki wyłącznie 
zwrócił już uwagę Benjamin Franklin, głosząc 
zasadę, że obie połowy ciała ludzkiego powinny 
być rozwijane równomiernie. Istotnie, skutkiem 
wyłącznego niemal używania ręki prawej, prawa 
połowa tułowia ludzkiego bardziej jest rozwinięta 
niż lewa. Przez długoletni pobyt w szkołach 
gdzie dzieci, piszą**, i rysując wyłącznie ręką pra 
wa, siedzą pochylone w prawą stronę, następuje 
skrzywienie kręgosłupa w tę stronę, a biodro pra 
we wyższem staje się od lewego. Rzemieślnicy 
pracujący ciężko fizycznie ręką prawą, jak ślu­
sarze, mechanicy, kowale, stolarze, mają poprostu 
garby z prawej strony pleców.

A jednak niemal każdą pracę mechaniczną, 
wykonywaną zwykle ręką prawą, możnaby wy­
konywać równie dobrze ręką lewą. Robotnik nie 
męczyłby się z pewnością ta* prędko, gdyby do 
tej samej czynności mógł używać obu rąk na 
przemian.

Coprawda niektórzy uczeni, jak J. Bierolet 
w Eiudes psychologiąues, dochodzą do wniosku, 
że używanie ręki prawej nie jest właściwością 
nabytą, lecz wrodzoną i że nie można za pomocą 
odpowiedniego wychowania zmienić mańkuta na 
człowieka prawostronnego i odwrotnie, ale do­
świadczenie długoletnie w Stanach Zjednoczonych 
stwierdza, że tak nie jest, a przynajmniej, że 
rękę lewą można wykształcić równie dobrze, jak 
prawą, o co tylko zresztą propagatorom dwuręcz- 
ności chodzi.

W  widowni największych czynów i śmierci 
Frankiina, w starej Filadelfii, myśl, rzucona przez 
filozofa amerykańskiego, znalazła najpierw zasto­
sowanie. Związek nauczycieli filadelfijskich posta­
nowił wprowadzić dwuręczność do szkół tamtej­
szych. Na początek zaś utworzono przed laty 
kilkunastu szkołę pisania, rysowania i modelo­
wania obu rękoma dla wykształcenia odpowie­
dnich nauczycieli. Propaganda, wszczęta w Fila­
delfii, szybko rozprzestrzeniła się po Stanach Zje­
dnoczonych.

Nie obeszło się wszakże bez oporu. Na 
zjazdach nauczycielskioh w Chicago, Nowym 
Jorku, Bostonie powstali niektórzy lekarze prze­
ciwko dwuręczności, dowodząc, żę wykształcenie 
ręki lewej może wpłynąć szkodliwie na mózg, 
wzrok, a zwłaszcza serce. Przypomina to owych 
lekarzy bawarskich, co zalecali budować wzdłuż 
linii kolei płoty dla zakrycia widoku pędzących 
pociągów, bo ten widok, ich zdaniem, zagrażał 
ludności, mieszkającej wzdłuż linii kolejowych, 
pomieszaniem zmysłów. A jednak koleje powstały 
bez płotów i nikt na ich widok obłędu nie do­
stał. Tak samo rzecz się ma z dwuręcznością. 
Tak przywykliśmy od niezliczonych pokoleń do 
używania ręki prawej, tak nawoływaliśmy dzieci, 
aby niczego nie robiły ręką lewą, bo to nieładnie, 
że istotnie dziwnym, nienaturalnym i szkodliwym 
w skutkach może się wydać ów zwrot w zapa­
trywaniach na tę sprawę.

Bądź co bądź wszakże, pomimo oporu nie­

których lekarzy, liczba dwuręcznych rośnie bez 
szkody dla ich zdrowia, a z korzyścią w przy­
padkach takich, jak skaleczenie lub obezwładnie­
nie ręki, jak niewygodna pozycya, lub brak światła 
we właściwym kierunku. Poza tern równomierny 
rozwój muskułów z obu stron ciała — na co 
wpływają daleko więoej codzienne, wielogodzinne 
zajęcia konieczne, niż w pewnych odstępach cza­
su uprawiane ćwiczenia gimnastyczne — rozwija 
harmonijną budowę ciała, przemawia więc również 
za dwuręcznością.

Ostatni ten wzgląd właśnie zniewolił już nie­
których pedagogów niemieckich do naśladowania 
przykładu amerykan, zastosowania dwuręczności 
przy nauce rysunków i pisania.

Revue contemporaine podała niedawno rysunki 
malarzy francuskich, wykonane ręką lewą. Ma­
larz niemiecki, Menzel, maluje z jednaką spra­
wnością obu rękoma. W Japonii dzieci uczą się 
od lat najmłodszych pisać i rysować prawą i lewą 
ręką — bez najmniejszej szkody dla organizmu. 
Nie widzimy w końcu, aby posługiwanie się wy­
łączne ręką lewą wywierało wpływ ujemny na 
ludzi, pozbawionych ręki prawej. Stary więc 
przesąd, że jedynie prawą rękę należy kształcić 
specyalnie, lewą zaś uważać jeno za narzędzie 
pomocnicze — jest nieuzasadniony i jako taki 
powinien być usunięty.

Dwuręczność ma prawo i racyę bytu, bez 
wątp;enia też znajdzie w pedagogice przyszłości 
zastosowanie obszerne.

Ruch artystyczno-literacki.
* P. Bandrowski, znakomity śpiewak operowy, 

święci tryumfy na scenie warszawskiej jako Zy- 
gmunt w dramaoie muzycznym Wagnera „ Walki - 
rya“, wystawionym po raz pierwszy w oałośoi po 
polsku. Bandrowski końozy w tych dniach swe 
występy gościnne w Warszawie, które trwały bli­
sko dwa miesiące, a obeonie dyrekcya Filharmonii 
stara się pozyskać go do Lwowa.

* Dwutygodnika kateohetycznego i duszpaster­
skiego nr. 5 zawiera: Erazm Roterdamozyk jako
typ humanisty pogański jgo. X. W. G. — W spra­
wie wychodżtwa, M.*#. — I. Egzorta rekolekcyjna. 
(Wstęp do relekcyi i o potrzebie zbawienia). — 
II. Egzorta rekolekcyjna. (O grzechu), X. J. L. — 
Kateohezy dla 1-go i 2 go roku nauki w szkołach 
jedno- i dwuklasowyoh. Kanoniczne przyczyny dy- 
spenz od przeszkód małżeńskich. Ks. dr. Włady­
sław Mysor. — Socyalizm na wsi. — Poradnik 
katechetyczny i duszpasterski.
K ep ertu a r  Iw o w ik leg o  te a tra  m le lik le n o .

W piątsk po ra* pierwszy „Markiz de Priola" 
sztuka w 8 aktach Henr. Łayedana, przełożyła z franou- 
skiign Wanda Nałęozówna.

W sobotę „Tosca* op. G. Puocin’go.
W niedzielę popoł. „Wolny strzelec* opera M. 

Webera.
W niedzielę wieczór: „Mieszczanie" po raz 9-ty 

Gorkiego.
W  poniedziałek „Markiz de Priola", w 8 aktaoh 

Łayedana.
We wtorek „Tosca" opera w trssob aktaoh G. 

Paocini’ego.
R e p e rtu a r  te a tru  k ra k ew i k ieg o .

W piątek koncert Pablo Sarasate.
W sobotę „Margrabia Priola".
W niedzielę „Wyzwolenie" Wyspiańskiego.

R e p e r tu a r  F ilh a r m e n li lw ow sk i s |.
W sobotę 7 marca Setny konoert w sezonie 

190211908. Program: I. 1, Gluck „Ifigenia w Aulidrie". 
2. Haydn. Z symfonii E-mol. Andante. 3. Morart. Uwer­
tu ra  z op. „Piet czarodziejski *. II. 1. Beethoyen, Z sym­
fonii „E r.ioa1*. Część druga. 2. Schubert. Z symfonii 
H-mol. Część pierw aza. 8. Menlelsohn. Sohezzo a Cap- 
rizzio. III . 1. Liszt. Poemat symfoniczny „Prometeusz". 
2. Berlisz. Z symfonii fantastycznej. Część druga. 8. 
Wagner. Uwertura a op. , Tannb&user". — Ceny miejso 
nieałyohaaie niskie.

W niedzielę 8 bm. Setny pierwszy konoert w se­
zonie 1902|1903. Program: I. 1. Moniuszko. Uwertura z 
op. „Hrabina". 2. Grieg., a) Ze suity L „Peer Gynt", b) 
Za suity II. „Peer Gynt". 8. Czajkowski. Pieśni bez 
słów. I I .  1. Melcer: „Porywy młodsieńoze". — „Bożena- 
rowanie*. 2. Berodio. „Step*. 8. a) Noskowski „Polonez 
eligijny". b) Rubinstein. „Toreador i Andalaza. III 1. 
Smetana. „Wełtawa". 2. Syendsen. „Karnawał norwezki". 
8. Liszt- „Bapsodya II .“ — Oeny miejso takie samo ni­
skie, jak  na koncert sobotni.

T. P. N. P.
L w ó w  5 marca.

Powyższe litery widnieją pod godłem, przed- 
stawiającem Archanioła Michała z wzniesionemi 
ku górze skrzydłami, z pękiem promieni nad 
głową, jako pogromcę smoka; u góry widnieje 
gwiazda geniusza.

Tak wygląda nowe godło jednej z najsym­
patyczniejszych 1 godnych jak najgorętszego po­
parcia ze strony naszego obywatelstwa instytucyi. 
Instytucyą tą : „Towarzystwo dla popierania na­
uki polskiej*.

Zanim zdamy sprawę z odbytego wczoraj 
walnego zgromadzenia członków, zaznaczamy, że 
w drugiem z rzędu roku istnienia towarzystwa 
liczba członków bardzo znacznie wzrosła, a obrót 
kasowy jest stosunkowo wielce pomyślny. Z koń­
cem roku 1901 liczyło towarzystwo 634 człon­
ków; obecnie jest ich 1015. Wobec tego, że 
żadno z towarzystw naukowych polskich nie zdo­
łało detąd pozyskać powyżej tysiąca członków, 
liczba 1015 ozłonków świadczy wymownie, że 
społeczeństwo nasze poważnie zainteresowało się 
tą instytucyą, zachęcając tym sposobem zarząd 
jej do dalszej, gorliwej pracy na niwie nauki 
polskiej.

Ogólny obrót kasowy wykazuje w przycho­
dach za r. u. 12.881*50 k. Funduszu zakładowego 
zebrano w tym czasie 7.744*85 k. Funduszu obro­
towego 5.136*65 k., tj. o 2.184*24 więcej niż w 
r. 1901.

Na to znaczne zwiększenie funduszu obroto­
wego wpłynęły, prócz udzielonej subwencyi 
sejmowej 500 k. tudzież 193*29 k. uzbieranej z 
datków pomniejszych, głównie i przedewszystkiem 
wkładki członków czynnych zwyczajnych i wspie­
rających zwyczajnych (*po 8 i 1 k.) w łącznej 
sumie 3.861 k., jako też znaczniejszy procent, ja­
ki już w roku ubiegłym przyniosła łokacya fun­
duszu zakładowego w kwocie 606*50 k. Przyrost, 
tak znaczny, funduszu obrotowego uważać można 
jako znamienny miernik rozwoju towarzystwa w 
w roku ibiegłym. Towarzystwo powstało i roz­
wija się o własnych siłach. W ciągu niespełna 2 
lat istnienia ogólny obrót kasowy dosięgną! cyfry 
30.124*15 k., a kapitał zakładowy przedstawia 
wartość 23.868*5 k.

Dwa razy w ubiegłym roku wzięło towarzy­
stwo udział w obchodach jubileuszowych. Naj­
pierw w jubileuszu 30-tej rocznicy urodzin pre­
zesa towarzystwa, rektora Antoniego Małeokiego. 
Myśl wręczenia adresu jubilatowi powstała w 
gronie członków wydziału towarzystwa i przez 
nich też przeprowadzoną i wykonaną została; że­
by jednak temu aktowi dodać szczególnego zna­
czenia, nie poprzestano na wyrażeniu hołdu w 
imieniu samego tylko towarzystwa, ale zaproszo­
no do współudziału wszystkie inne towarzystwa, 
istniejące we Lwowie, które pracują dla spraw 
nauki, literatury i sztuki. W ten sposób przyszedł 
do skutku zbiorowy adres wszystkich (15) lwow­
skich tow. naukowych, literackich i artystycznych.

Ponadto uczestniczyło towarzystwo w jubi­
leuszu Maryi Konopnickiej.
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W  ubiegłym roku ukazały się w druku 
pierwsze -- publikacye towarzystwa: Prof. dr. 
B. Dembińskiego: „Źródła do dziejów drugiego f  
trzeciego rozbioru Polski", Tom I. (Lwów, 1902,i 
str. LXXI i 565) i p. Łukasza Bodaszewskiego 
„Teorya ruchu wody na zasadzie ruchu falowe-j 

* go*, Cz. 1, z 76 fig. w tekście i 2 tabl. ?
Przy układaniu programu działalności na r.| 

b. postanowiono przedewszystkiem zwrócić uwa­
gę na podjęcie nowych wydawnictw. Uchwalono 
tedy ogłosić pracę dr. P. Dąbkowskiego: „O 
utwierdzeniu umów pod grozą łajania w prawie 
polskiem średnio wiecznem".

Drugą z kolei pracą większych rozmiarów, 
przyjętą do publikacyj towarzystwa na wniosek 
czł. wydz. prof. Balzera, jest dzieło prof. dra Wł. 
Abrahama p. t. „Powstanie organizacyi Kościoła 
łacińskiego na Rusi i w Mołdawii". Obejmuje ono 
dwa tomy druku i rozpada się na trzy części: 1. 
Działalność misyjna. 2. Powstanie metropolii ła­
cińskiej w Haliczu. 3. Metropolia we Lwowie 
Dwie pierwsze części wypełnią tom pierwszy, 
trzecia tom drugi. Obie znajdują się już pod pra 
są drukarską.

Aby ułatwić czytelnikom naszym przystępo­
wanie do tow. popierania nauki polskiej nadmie­
niamy, ie  członkiem czynnym założycielem, na 
stałe, staje się, kto uiści jednorazową wkładkę 
w kwocie 200 kor.; członkiem czynnym zwyczaj­
nym staje się osoba, która uiści na czele towa­
rzystwa roczną wkładkę 8 kor.; członkiem wspie­
rającym dożywotnim staje się osoba, która uiści 
na cele towarzystwa jednorazową wkładkę w 
kwocie 50 kor., wreszcie członkiem wspierającym 
zwyczajnym staje się osoba, która uiści na cele 
towarzystwa wkładkę roczną 1 kor.

Adres towarzystwa: Lwów: Archiwum Ber­
nardyńskie.

*  **
Wczorajszemu walnemu zgromadzeniu prze 

wodniczył prof. dr. Oswald Balzer. Po referacie 
przewodniczącego o sprawozdaniu, które powyżej 
podaliśmy, przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z rachunków i udzielono wydziałowi absoluto- 
ryum. Wyrażono również podziękowanie szefowi 
sekcyi dr. Ćwiklińskiemu za poparcie towarzystwa 
w ministerstwie oświaty i wyjednanie u niegc 
subwencyi dla towarzystwa w sumie 1200 koron. 
Uzupełniono wydział 4 członkami, którymi wy-1 
brani zostali: dr. R. Dąbkowski, dr. J. Korze­
niowski, dr. J. Leciejewski i dr. M. Smoluchow- 
ski. Do komisyi szkontrującej wybrani: pp. Ju­
liusz Ross, Wł. Schmidt i dyr. dr. J. Steczkow 
ski. W końcu podał dr. Balzer do wiadomości, że 
praca dr. Dąbkowskiego p. t. „O utwierdzeniu 
umów pod grozą łajania w prawie średni"wie- 
cznem polskiem" już wyszła z druku.

i Austrya znane są z tego, że z kontrybuentów 
podatkowych jak najwięcej wyciągnąć potrafią. 
Otóż p. Thielmann jest sobie ni mniej ni więcej, 
tylko rześkim ministrem- skarbu, Gdyby to tak 
p. Boehm-Bawerk pozwolił sobie powiedzieć coś 
podobnego o Rzeszy niemieckiej I Obrzuciliby go 
kamieniami alldeutschery austryaccy, a hr. Bue- 
lo w gotówby żądać przeprosin, jak od Chin za 
zamordowanie posła niemieckiego.

O cóż chodziło? Fundusz inwalidów wy­
czerpuje się i za dwa lata zupełnie znikn . Dla­
tego wypadnie wydatki na inwalidów wstawić do 
ordynaryum budżetowego; na r. 1904 wstawiono 
w ekstraordynaryum dziewięć milionów marek 
Poruszono przeto myśl nałożenia taksy wojskowej 
na powołanych do służby wojskowej, ale jej nie 
pełniących, jak we Franoyi i Austryi, z czego 
mogłoby wpłynąć jakie dwadzieścia milionów 
marek rocznie. W odpowiedzi minister skarbu 
Thielmann podniósł, że przed kilkoma laty przed­
łożył rząd rajchstagowi odnośny projekt, który 
jednak wszystkiemi głosami przeciw jednemu od­
rzucony został. A dalej, że Francya i Austrya 
posiadają już taką taksę, ale w Austryi przynosi 
ona mniej niż pięć milionów marek, we Francyi 
mniej niż dwa miliony marek — aa przecież 
oba te państwa posiadają w i e l k i  t a l e n t  do 
wydobywania pieniędzy z kontryb tentów podat­
kowych. Otóż jeżeli te dwa państwa, prawie ró ­
wnie wielkie jak Niemcy, tylko tyle wyciągnąć 
potrafią, to chyba i u nas byłoby to niemo­
żliwe".

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą). !

— Na podstawie jednomyślnego werdyktu 
przysięgłyoh uznał trybunał Kubowioza winnym 
zbrodni rozbójniczego, skrytobójozego morderstwa i 
7 zbrodni kradzieży i s k a z a ł  go n a  ś m i e r ć  
przez powieszenie. Zasądzony zgłosił zażalenia nie­
ważności.

— Głos narodu donosi: Dziś o godz. 12 w 
nooy wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Łazien­
ną do mieszkania artystki teatru miejskiego panny 
Sulimy. Pogotowie zastało już tam dr. Schwarza 
i drugiego lekarza, ratującyoh niebezpiecznie oho- 
rą artystką, która popełniła zamaoh samobójczy 
przez zażyoie trucizny. Chorą uratowano. Dziś ra ­
no pojawiła sią już na próbie teatralnej. Przyczy­
na zamaohu niewiadoma. P. -Sulima rozpooząła ka 
ryerę artystyczną we Lwowie pod nazwiskiem sce 
nioznem Gottowt.

Z POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą).

— W Oharlottenburgu pod Berlinem odbyi 
katolicy polscy zgromadzenie, na którem przedsta­
wili swoje żądania w ipri raoh kościelnych. Pc 
odbyoiu uroczystości na oześó papieża uohwalono 
następującą rezolnoyę: Zgromadzeni Polaoy-katoli 
oy w Oharlottenburgu, którzy tworzą przynajmniej 
j idną trzecią oząśó katoliokiej ludnośoi Charlotten- 
bnrga oświadczają wobeo władzy kościelnej swoje 
uszanowanie, jednakże domagają sią równooześnie :* 
1) polskich przedpołudniowych kazań przynajmniej!
00 14 dni, — 2) dopuszczenia polskiego śpiewu w! 

jciele, — 3) polekich ohrzoin, zaślubin i pogrze
bów, —■ 4) przygotowania dzieci polskioh w języj 
ku polskim do przyjmowania św. Sakramentów, 
Polacy Charlottenburga będą tak długo stawiali 
te żądania, dopóki nie zdołają ioh przeprowadzić.

Z WARSZAWY.
(Pocztą).

— Dnia 2 marca odbyło sią w teatrze w o- 
g rodzie Saskim pierwsze przedstawienie wędrownej' 
trupy niemieckiej. Grano znaną sztuką pt. „Flachs- 
mann". Już od kilku dni zapowiadano, że młodzież 
nosi się z myślą urządzenia nieproszonym gośoiom 
nieprzyjemnej owacyi w kształcie gwizdania, zgni- 
ł fch jabłek lub t. p. Przedstawienie odbyło sią 
wprawdzie zupełnie spokoi lie, ale za tc — wobeo 
zupełnie pustego teatrn, Wiąo nawet w razie, jeśli 
istotnie noszono sią z myślą jakiejś awantury, to 
rebec braku świadków byłaby ona bezcelową 

W sztuoe — średniej zresztą wartośoi literackiej — 
zachodzi ustęp, w którym autor w braku lepszego po­
mysłu pomieścił szmnny frazes apoteozyjny: Deutsche 
Schuk -oraz Deutsche Schulmeister itp. Kiedy aktor,
ctóremu z roli uatęp ten przypadł w udziale, po­

wyższe słowa wygłosił, powstał — śmiech w teatrze. 
Trudno istotnie przy podobnyoh słowach obronić 
się przed koniecznem, rzec można, odruchowem 
uozuoiem ironii, nasuwająoem mimowoli na myśl 
Wrześnię i tyle innyoh miejscowości, słynnyoh z 
metody pedagogioznej, praktykowanej w „deutsohe 
Schnie" i przez „deutsohe Schulmeister". Trudno 
zarazem nawet ozłowiekowi zupełuie bezparoyalne - 
mu nie przyznać, że wobeo obeonej sytuaoyi stwo­
rzonej w znacznej ozęści właśnie przez zajści** w 
szkole, nie można ohyba popełnić większego nie­
taktu ze strony reżyseryi wędrownego teatru nie­
mieckiego, odznaczającej się widocznie ową znaną 
W ałym świecie kulturalną delikatnością uozuć 
narodowych, jak równie w całym świecie znanym 
taktem i dobrem wyohowaniem. Taką była owa- 
cya mimowolna i nieuchronna w danym momenoie
1 w obeo podobnego frazesu, wygłaszanego w obe­
cnej ohwili przez Niemca przed publioznośoią 
polską.

— Wydziałowi statystycznemu kanoelaryi do 
spraw instytuoyi im. carowej Maryi poleoono zba­
danie stanu dobroczynności w Rosyi i wydanie 
osobnej w tym przedmiooie broszury. Władze war­
szawskie otrzynnły o tern zawiadomienie.

Kto to p. Thielmann?
Wczoraj podkreśl' iśmy telegram z rajchs- 

tagu berlińskiego, donoszący, że w toku rozpra­
wy nad zaopatrzeniem inwalidów wojennych 
(najwyżej 120 marek rocznie) wywołał wielką 
wesołość p. Thielmann, wypowiadając, iź Francya

Telegramy i telefonematy.
Kartu państwa.

Wiedeń 5 marca. W ciągu dalszym wczo­
rajszego posiedzenia Izby posłów po odpowiedzi 
ministrów w sprawie stosunków, panujących w 
korpusie przemyskim, przystąpiono do dyskusy 
nad w n i o s k i e m  n a g ł y m  Reichstadtera 
w sprawie zajść podczas uroczystości sokolej 
w Morawskiej Ostrawie i Frydku. P. Reich 
stadter przez dwie godziny w wymownych sło­
wach przedstawiał oburzające postępowanie nie­
mieckich urzędników w tych miejscowościach. 
Odpowiadał mu dr. Menger, niemiecki postępo­
wiec. Podczes jego przemowy przyszło doutarczk 
słownej pomiędzy posłami czeskimi a dr. Men- 
gerem. Prezydent musiał aż przywołać Mengera 
do porządku dziennego za nazwanie p. Reichstadte­
ra „zbrodniarzem ołomunieckim". Młodoczech Si 
leny zaś przedrwiwał sobie z Niemców; na twier­
dzenie Mengera, że język czeski jest trudny do 
wymawiania, wskazywał na rozmaite łamańce 
w języku niemieckim i deklinował: ich stolpre, 
du stolperst, er stolpert. Po faktycznych sprosto­
waniach n a g ł o ś ć  wnosku Reichstadtera o d- 
r z u c o n o .

Następne posiedzenie dziś.
Wiedeń 5 marca. Między odczytanemi na 

dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów i n t e r p e- 
l a c y a m i  znajduje się interpelacya p. Walza 
i tow. w sprawie zamierzonego przez Rosyę pod­
wyższenia cła na kosy, przez co zagrożonyby był 
przemysł wyrobu kos w Austryi.

Odpowiadali minister kolei i minister rol­
nictwa na interpelacye, poczem Izba przystąpiła 
do obrad nad n a g l ą c y m  w n i o s k i e m  D a ­
s z y ń s k i e g o  w sprawie
stosunków w przemyskim korpusie.

Daszyński zabrawszy głos celem uzasadnie­
nia nagłości swego wniosku wskazywał, że ze 
wszystkich administracyj, wojskowa administra 
cya najbardziej lekceważy parlament. Najlepszym 
tego dowodem długoletnie bezowocne starania 
o zniesienie rewersów demolacyjnych i o reformę 
woskowej procedury karnej.

Na posiedzeniu Izby 19 lutego br. — n.ó- 
rfił dalej p. Daszyński — padły ostre słowa 
z ław mojej partyi przeciw generałowi Galgo- 
czemu. Słowa tak ostre i niezwykłe w parlamen- 
nie mają wówczas swe usprawiedliwienie, jeżeli 
dyktowane były słuszną obroną interesów ludno­
ści, słusznem oburzeniem i gniewem. Męczącą 
byłoby rzeozą omawiać całą sprawę z moralno - 
psychologicznego stanowiska, dlatego nie zapu­
szczę się na to pole. Jeżeli tak stary parlamen­
tarzysta, jak Menger, w przystępie guiewu rzu­
cił wczoraj jednemu z moich kolegów w twarz 
słowo „zbrodniarz", a będący przytem powitali 
to oklaskami, to z tego nie można wnosić by­
najmniej o przewrotnośoi p. Mengera, lecz najwy­
żej przytoczyć fakt, że „złe towarzystwo psuje 
dobre obyczaje*. Myśmy też mieli jak najgorsze 
towarzystwo. Mieliśmy obok Bielohlayka i Grego- 
rica, dziś mamy Schneidra i i. Pięć lat słuoha- 
my, jak każdego i wszystko w najbrutalniejszy 
sposób obrzuca się obelgami.

Wyznać należy otwarcie, że w tej izbie są 
wszyscy zepsuci. Wszystkie partye rzucają obel­
gami, ale nie wszyscy z tak ważnych powodów, 
jakie myśmy mieli dnia 19 lutego. Parlament 
nasz nigdy nie byt panującą siłą w tern państwie, 
żył życiem pozornem, miał moc pozorną. Nad 
.iuż to uchwałami parlamentu przeszedł rząd do 
porządku dziennego i nawet nie wspomniał o 
nich. Ileż to np. czasu zeszło na omawianiu zajść 
w Tryeście, jeszcze w lutym z. r., jak patety­
cznie prezydent ministrów z ręku na sercu zape­
wniał wówczas, że wszystko zbada i winnych po­
ciągnie do odpowiedzialności. Czy panowie od te' 
go czasu słyszeliście coś o tern, czy rząd zdał 
sprawozdanie. Nie dajmy się łudzić. Możemy u- 
chwalać rezolucyj, ile się nam podoba. Jeżeli one 
rządowi nie są na rękę, to nie będą wypełnione. 
Izba jest skorumpowana, słaba, bez poczucia go­
dności, nie jest w stanie bronić swych praw.

(Wicepr. Żaczek prosi mówcę, by się mity­
gował )

Jeśli do którego państwa w świecie, to do 
Austryi znakomicie dadzą się zastosować słowa 
św. Augustyna: „Jeśli prawda jest skandalem, to 
zróbmy skandal i powiedzmy prawdę*.

Raz przecież obelgi odniosły skutek. Trzy 
lata szturmowaliśmy do rządu z powodu Galgo­
czego. Trzy lata przytaczaliśmy fakty i to nie 
jakieś obojętne, ale wypadki licznych samo­
bójstw, okaleczeń, męczarni. Trzy lata ministei 
nie milczał, ale dawał odpowiedzi w swoim ro­
dzaju. Być może, że Galgoczy, jest wielkim genera­
łem, ala ja uwierzę w to dopiero jeśli pobije Rosyę, 
aby Bóg to dał, albo jeśli w Macedonii pokaże 
co umie. Nie lubię poezyi w ustach ministra o- 
brony krajowej. Niech piękne porównanie i po- 
ezye zostawi wielkiemu styliście, swojemu kole­
dze na ławie ministeryalnej. On sam niech od­
powiada prosto na przytoczone fakty, czy są 
prawdziwe czy nie. Mówca powołuje się na mo­
wy, wygłoszone o stosunkach w X korpusie nie 
tylko przez socyalistów, lecz przez Koło polskie, 
przez Kozłowskiego w delegacyach, Danielaka, 
Rottera. W  tej sprawie jesteśmy wszyscy zgodni. 
Mówca uznaje, że wreszcie minister obrony kra­

jowej wywarł nacisk na ministra wojny i skłonił 
go do dania odpowiedzi.

Odpowiedź ta jednak nie była wyczerpująca 
i dostateczna. Mówca przypomina własne słowa 
ministra obrony krajowej, który w dyskusyi w 
ubiegłym roku oświadczył, że jego zdauiem su­
rowość powinni jenerałowie zachować na wojnę, 
a nie podczas pokoju. Niechaj minister zwróci 
się z temi słowami do Galgoczego. Z kolei 
omawiał Daszyński poszczególne konkretne 
fakty.

Przemawiali następnie Schneider contra po­
czem zabrał głos Brwter.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń 5 marca. (Telegram prywatny.) 

W izbie ukończono w tej chwili dyskusyę nad 
naglącym wnioskiem Daszyńskiego w sprawie 
Galgoczego. W  głosowaniu n a g ł o ś ć  w n i o ­
s k u  o d r z u c o n o .

Przed głosowaniem odbyła posiedzenie ko- 
misya parlamentarna Koła polskiego i uchwaliła, 
żeby Koło głosowało przeciw nagłości. Z tego 
powodu pomiędzy posłami polskimi toczyła się 
żywa dyskusya w kuloarach. ponieważ znaczna 
część polskich posłów była zdania, że. Koło 
polskie powinno się oświadczyć za nagłością.

Przy głosowaniu wyszli też z sali posłowie 
Giżowski, Kolischer, Głąbiński, Starzyński, Po- 
ratyński, Grek, Stwiertnia, Danielak i jeszcze 
kilku posłów.

Bardzo tylko mała liczba posłów polskich 
została w sali.

Upaństwowienie Nordbahnn.
Wiedeń 5 marca. Wczoraj zebrali się 

niemieccy członkowie komisyi kolejowej i komi­
syi budżetowej na naradę w sprawie upaństwo­
wienia kolei prywatnych. Wydany o naradzie te] 
komunikat powiada, że posłowie niemieccy uzna] 
w zasadzie za konieczne upaństwowienie wszyst­
kich trzech kolei prywatnych, a więc i-pół­
nocnej. Różnice między mówcami były tylko co 
do terminu.

Wiedeń 5 lutego. (Tel. pryw.) Za kuli 
sami ciągle jeszcze się targują. Koło polskie a 
raczej komisya parlamentarna i polscy członko­
wie komisyi kolejowej dotąd jeszcze nie zdecydo­
wały się co do zachowania się w sprawie upań­
stwowienia kolei północnej.

Na wczorajszej konferencyi komisyi parla­
mentarnej i kolejowej przeważało zdanie, aby 
Koło od uchwały, żądającej upaństwowienia z 
dniem 1 stycznia 1904, nie ustąpiło. Dziś wie- 
ezór odbędzie się plenarne posiedzenie komisyi 
kolejowej.

Nowy regulamin Izby.
Wiedeń 5 marca. P. Grabmayer wypra­

cował już referat o zmianie regulaminu Izbo­
wego. Ważniejsze zmiany są następujące:

Pierwsze czytanie przedłożeń rządowych od­
bywa się tylko wtedy, gdy w dniu wniesienia 
uczyniony będzie odpowiedni wniosek, nad któ­
rym głosowanie odbywa się bez dyskusyi. Do 
odrzucenia takiego wniosku trzeba dwóch trzecich 
części większości. W razie, gdyby wniosek o 
przeprowadzenie pierwszego czytania nie był u- 
czyniony, lub gdyby został odrzucony, wówczas 
przewodniczący przydziela przedłożenie rządowe 
wprost odpowiednie' komisyi.

Każdy poseł czyniąc w Izbie samoistny 
wniosek, może domagać się, aby wniosek
ten bez pierwszego czytania przydzielono do 
komisyi. Głosowanie w tej sprawie odbywa się 
bez dyskusyi. Przy pierwszem czytaniu dy­
skusya ograniczyć się musi tylko do zasadniczego 
punktu.

Wnioski naglące muszą być poddane dys­
kusyi na tern samem, lub na następnem posie­
dzeniu. Wnioskodawca musi się ograniczyć tylko 
do uzasadnienia nagłości, poczem następujące gło­
sowanie bez dyskusyi.

Zapytania do prezydenta, które zwykle
dziś tyle zajmują czasu, pozostają i nadal 
w mocy. Muszą być atoli pisemnie wnoszone 
a następnie na posiedzeniu Izby ustnie powtó­
rzono.

Interpelacye mają być wnoszone na piśmie. 
Wystarcza dla nich 15 podpisów, poczem m a ją ' 
być drukowane i w Izbie rozdane. Na żądanie 
50 posłów ma być interpelacya dosłownie w Izbie 
odczytana. Minister, do ktćrego interpelacya jest 
wystosowana, ma odpowiedzieć na nią w prze­
ciągu 6 tygodni.

Referat powyższy z wielu stron poddają 
ostrej krytyce.

Komisy e.
Wiedeń 5 marca, komisya p o d a t k o w a  

przyjęła na dzisiejszem posiedzeniu ustawę rzą­
dową w sprawie uwolnienia od podatku domów, 
przeznaczonych do przebudowy na cele asana- 
cyjne w Pradze, Bielsku, Morawskiej Ostrawie 
i Cieszynie. Uchwalono przeprowadzić ustawę tę 
w izbie w drodze naglącej

Bank anstro-węgierski.
Wiedeń 5 marca. Dziś odbyło się posie­

dzenie rady generalnej banku austro-węgierskiego 
pod przewodnictwem gubernatora Bilińskiego. Ge­
neralny sekretarz Pranger zdał sprawozdanie, 
które przyjęto do wiadomości. Dalej wybrano po­
nownie na mężów zaufania dla oddziału kredytu 
hypotecznego pp. Dawida Abrąhamowicza i bar. 
Zygmunta Vilagosvar-Bohusa.

Pogrzeb Riegera.
P r a g a  5 marca. Komitet zajmujący się po­

grzebem Riegera, uchwalił zwrócić się do wy­
działu kraj. z prośbą o pozwolenie wystawienia 
zwłok w panteonie muzeum czeskiego, skąd ma 
ruszyć pogrzeb na cmentarz wyszehradzki.

Pogrzeb ma się odbyć w sobotę o godz. 2 
po południu. Ulice, któremi pochód będzie szedł, 
będą oświetlone. Uproszono konsystorz o wyde­
legowanie wyższego dostojnika duchownego do 
prowadzenia konduktu, wezwano właścicieli do­
mów do wywieszenia żałobnych chorągwi.

Wydział krajowy zezwolił na wystawienie 
zwłok w panteonie i uchwalił wznieść w muzeum 
panteonu, gdzie stoją już posągi wielu wybitnych 
mężów, pomnik Riegera.

Jubileusz papieski,
R z y m  5 marca. Osservatore Romano do­

nosi: Papież nie przyjmował wczoraj nikogo, 
gdyż po nadzwyczajnych trudach ostatnich dni, 
za poradą lekarzy, postanowił odpocząć prze2 
kilka dni.

R z y m  5 marca. Agencya Stefaniego do­
nosi: Pogłoski alarmujące o zdrowiu papieża są 
zupełnie nieuzasadnione Papież dopiero na usilną 
prośbę przybocznego lekarza Lapponiego zgodzi)

się wypocząć zupełnie przez 4 do 5 dni. Z po­
czątku nie chciał się na to zgodzić. Papież nie 
leży w łóżku, a w poniedziałek lub wtorek 
przyjmie angielskich pielgrzymów pod wodzą 
Norfolka.

Zbrojenia 
Stanów Zj ednoczony cb.

Waaayngon 5 marca. Kongres odroczo­
no. Izba reprezentantów uchwaliła jeszcze na 
ostatniem posiedzeniu przedłożenie, dotyczące 
marynarki Ustawa ta przeznacza środki na bu­
dowę trzech nowych okrętów wojennych, objęto­
ści 16.000 ton i 3 okrętów objętości 18.000 ton. 
Natomiast nie uchwalono kredytu na nowe krą­
żowniki. Na amunicyę, szczególnie na ćwiczenia 
w strzelaniu uchwalono półtora miliona dolarów. 
Prezydent Rooserelt podpisał natychmiast doty­
czące ustawy. Przedłożenia o zniżeniu ceł na 
produkty z Filipinów nie załatwione.

Luiza Toskańska.
Drezno 5 marca. (Tel. pryw.) Dresdenet 

Aneeiger twierdzi, że wiadomość o pojednaniu 
się dworu saskiego z toskańskim jest fałszywa. 
Przypuszczają, że ks. Luiza otrzyma pozwolenie 
widzenia się od czasu do czasu z dziećmi, ale 
o pojednaniu nie ma mowy.

Wiedeń 5 marca. Prezes Jaworski otrzy­
mał od kardynała Rampolli telegram z podzię- 
waniem za gratulacye Koła polskiego złożone 
papieżowi. Telegram opiewa: „ Papież wdzięcznem 
sercem przyjął życzenia Twoje i Twoich towa­
rzyszy, błogosławiąc Ciebie jakoteż Twoich to­
warzyszy. Rampolla".

Korfń 5 marca. Przybył tu niemiecki na­
stępca tronu z bratem w podróży do Egiptu. Za­
bawią 2 dni.

Konstantynopol 5 marca. Ogłoszony 
został dekret sułtański co do zawartego między 
Por tą a nicmieckiem towarzystwem kolei Anatol- 
kich względem budowy pierwszej części kolei 

Bagdadzkiej: Koniah-Eregli.
Królewiec 5 marca. (Tel. pryw.) Sąd 

wojskowy zasądził porucznika Stefena za znęca­
nie się nad żołnierzami, co stwierdzono w 118 
wypadkach, na 9 miesięcy więzienia.

D zia ł rolniczy.
Ze statystyki rolniesej.

Ze sprawozdania złożonego przez wydział 
Towarzystwa gospodarczego wyjmujemy kilka dat 
statystycznych..

W  1902 w obrębie towarzystwa wzięto pod 
uprawę:
pszenicy ozimej . . 260.421 hektarów
pszenicy jarej . 17.888 „
żyta ozimego . . 847.370 „
żyta jarego . . . .  7.858 „
jęczmienia . . . .  195.487 „
o w s a   407.936 „
h reczk i  54.237 „
kukurudzy . . . .  72.398 „
grochu   47.671 „
b o b ik u  17.741 *
Ziemniaków . . . .  238979 „
bura iw pastewnych . . 10.280 „
buraków cukrowych . 4.402 „
kapusty . . . .  14.819 „
koniczyny na paszę . . 107.970 „
koniczyny nasiennej . . 7.898 „
wyki nasiennej . . . 15.967 „
wyki paszy . . . .  15.663 „
mitszanki . . . .  15.226 „
chmielu . . . .  1.791 „
l n u   10.876 a
k o n o p i......................................  15 989 „
ty to n iu   2.570 „
ogrodowizn . . . .  2.476 „
łubinu na nawóz . 2.240 „

Ogółem było pod uprawę roli 1,981.842 
hektarów, pozostawiono ugorem 667.272 b . ; z 
łąk zaś o ogólnym obszarze 696.664 hekt. skoszo­
no 622.242 h.

Przechodzimy z kolei do cyfr plonu, które 
się przedstawiają następnie:

Zebrano ogółem htl. z hektara htl.
pszenicy ozimej 3,941.155 15'10
pszenicy jarej 183.976 10*50
żyta ozimego 4,048.622 11*60
żyta jarego 70.612 9 60
jęczmienia 2,588.412 18*20
owsa 4,611.378 11*80
hreczki 515.628 9*50
kukurudzy na ziarno 942.643 18*00
grochu 661.421 13*80
bobiku 226.574 12*70
ziemniaków 25,995.390 c. m. 110*70c.m.
buraków pastewnych 2,860*285 280*70
kapusty 1,129.145 76* 10
koniczyny na paszę 3 453*685 31*90
koniczyny nasiennej 10 947 htl. 1*47 htl. 
wyki nasiennej 148*665 9 80
wyki paszy 822.162f c. m. 2050c.ro
mieszanki 306.206 20*10
chmielu 6.251 8*9
lnu 37.701 3-63
konopi 70.45 4*40
tytoniu 25*078 9*76
siana 13,892.467 21*50

Poza wysoką cyfrą ugoru inne cyfry wyka­
zu przedstawiają wynik ubiegłej kampanii gospi 
darskiej nie w świetnem, ale też i w nie naj- 
gorszem świetle. Rezultaty byłyby lepsze, gdyby 
stosunki klimatyczne w r. u. były przyj aż niej sze, 
i gdyby do Dich nie przyłączyły się trudności ży­
wiołowej siły, choć nie żywiołowej w ścisłem te­
go słowa znaczeniu natury. Strajki rolnicze i ich 
bezpośrednie następstwa zaznaczyły się wielokro­
tnie częściowem zmarnowaniem plonów. Spra­
wozdanie zwraca się do kół ziemiańskich z pro­
śbą o współpracę przy układaniu zestawień sta­
tystycznych , których potrzebę i doniosłość 
oceniły należycie ościenne zamożniejsze spełe 
czeństwa.

o Komitet tow. uprawy tytoniu w Sniatynie 
na dorocznem zgromadzeniu przedłożył sprawo­
zdanie z czynności za rok ubiegły. Rok ten na­
leży zaliczyć do pomyślniejszych w uprawie rO' 
śliny tytoniowej, pomimo niesprzyjających wa­
runków klimatycznych. Dla podniesienia kultury 
uprawy tytoniu i zachęcenia plantatorów założył 
komitet w rejonie borszczowskim i zabłotowskim

po 40 skrzyń (rozsadników) pod Dłótnem; w re­
jonie zabłotowskim rozdał 60 koneweczek spe- 
cyaln ch do podlewania rozsadników i 1200 ty- 
katorów do suszenia liścia tytoniowego.

Komitet towarzystwa uprawy tytoniu sko­
rzystał z wystawy maszyn i narzędzi rolniczych, 
urządzonej przez tow. gospodarcze w Kołomyi i 
wydał przyrządy do uprawy tytoniu, aby dać 
moiuość poznania tychże plantatorom licznie 
zwiedzającym wystawę. Na wniosek instruktora 
uprawy tytoniu komitet rozuzieńł w rejonie za­
błotowskim 100 znaczników: w powiecie śniatyń- 
skim, horodeńskim i kołomyjskim. Dla suszenia 
tytoniu w odpowiednim budynku wybudowano 
wzorową szopę, która to szopa posiada dla upra 
wiaczy tytoniu wielką doniosłość praktyczną.

W ciągu r. 1902 odbyły się staraniem i ko­
sztem komitetu dwa popularne kursa o uprawie 
tytoniu dla naczelników gmin i pisarzy gminnych, 
a kosztem rady szkolnej krajowej kurs dla nau­
czycieli lućowyoh. Towarzystwo chcąc przyjść 
doświadczeniem nabytem w użyciu sztucznych 
nawozów w pomoc plantatorom, założyło „pole 
doświadczalne" w Załuczu nad Prutem; lecz re­
zultatów pomyślnych nie osiągnięto. Towarzystwo 
wysłało w styczniu br. instruktora uprawy tyto­
niu do Jagielnicy, Barszczowa i Monasterzysk, by 
był obecny przy wykupnie liścia, przekonał się o 
sposobie odbierania produktów i przy tej sposo­
bności wybrał miejsce na „szopy wzorowe*.

Na dorooznem zgromadzeniu przyjęto zam­
knięcie rachunkowe, uchwalono budżet ul rok 
przyszły. Prof. Raciborski zdawał w końcu spra­
wę z podróży swej do Niemiec, gdzie zwiedz ' 
w Mannheim wystawę tytoniu.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro ln iczy  we Ł  "OWle dnia 5 marca 

Ceny u  50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Psaenioa gotowa 7*80 do 8*—, paaenioa now 7 60 do 
7*75, żyt<- gotowe 6*40 do 6*70, na term. 6*05 do 6*50, 
owies obroosny got, 6*20 do 6'50. na term 6*25 do 6*40, 
jęczmień past. 5*50 do 5*75, jęczmień 1 rowaray 6*— 
do 6*25, rsepak nowy 9 '— do 9*25, lnianka —'— do 
—*—, grooh pastewny 7*— no 7 25, groch do gotowania 
9 — do 1060, wyka 6*00 do 690, bobik 5*75 do 6-25, 
hreosh O*— do O*—, kukurudsa nowa 6*— do 6*25, stara 
0*— do -0—, chmiel sa 56 kilo -■— do —•—. koniczyna 
'icTWona 55*— do 86*—, biała 75*— do 110 —, szwedzka 

85*— do 95*—, tymotka 85-— do 42-—
Spirytus loco sa 60 lit. gotovy 16*75 do 17-—, 

paritas Tarnopol eskontyngentowy 3 50 do 9*75.
Obroty w zbożach słabe. Konica czerwony w śre­

dnich gatunkach mniej poszukiwany, obniżył się w cenie.
Oo do spirytusu usposobienie stale dobre.
W iedeń  5 marca. Onkier (spopojnie) 22 75 do 

—. —* Nafta galicyjska —*— do —•—. Spirytus 89 40 
do —*—.

W ied eń  dnia 5 marca. K urs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*60 do 7*61, żyto 
ni wiosnę 6*95 do 6*96, kukurudsa na listopad — , 
kukurudsa na mąj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6*26 
do 6*27, rsepak na stycseń-luty —*—, rsepak na sier- 
pień-wrzesień —•—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 
— do — .

Usposobic ie :  słabe.
Stan powietrsa: pięknie.

B ndapew rt dnia 5 marca. Kurs w kor. i po 
60 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*60 do 7*61, 
na październik 7*51 do 7*58, żyto na kwiecień 6*70 do 
6-7:., owies na kwiecień 6*00 do 6*01, kukurudsa na maj 
8*08 do 6*09, kukurudsa na lipiec 6*14 do 6*15, rzepak 
na sierpień 11-75 do 11*85.

Oferty na pssenioę: mierne.
Ohęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan pow ietrsa: pięknie.

D zia ł ekonomiczny.
(i „SchOdnica". w ezorajsze posiedzenie nafto­

wego Tow. akcyjnego „Schodnica* było nadzwy­
czaj burzliwe. Cztereoh adwokatów stanęło wraz z 
byłym ozłonkiem Rady zawiadowczej w opozyoyi. 
Do Rady zawiadowczej wybrano p. Włodzimierza 
Gniewosza, który na zgromadzenia kilkakrotni* 
głos zabierał i odpierał zarznty czynione głównie 
ze etru y adwokatów. W końcn przyjęto wszystkie 
nchwały Rady zawiadowozej.

W ozasi9 rozprawy przyszło do skandaliczne­
go zajścia. Gdy akoyonarynsz i członek Rady 
nadzorozej Kahl . zrobił zarzut oponentom adwo­
katom, że są fignrantami konknronoyi, erzyknął 
doktor Monath w o^romuem oburzeniu: „To jest
bezozelne zuchwalstwo, to jest bezwstydna osobi­
sta obraza".

Członek Kahl r podtrzymuje swoje wyraże­
nie, w obec oze^o dr. Monath krzyozy na oały 
głos: „A ja  powtarzam, że to jest bezwstydne zn- 
ohwalstwo*.

Powstaje wrzawa, hałas, krzyk, znpełnie jak 
w parlamencie.

Dr. Monath woła: To jest ozłowiek, którego 
w całym przemyśle naftowym nważąją za szko­
dnika.

Wybnoha znown wielki niepokój i wrzawa, 
wśród której słychać słowa: On mnsi odwołać to 
oszozerstwo, my się nie damy w ten sposób trak­
tować!

Dr. Winternitz krzyozy; To jest zuchwałość 
niesłychana!

Wrzawa i zamieszanie trwają przez kilka mi­
nut, wreszcie zdołał przewodniczący przywrócić 
spokój, tak, że ozłonek Rady nadzorczej Kahle 
mógł dalej mówić.

/? Eksport nafty do Niemiec. N. fr . Pr. dono­
si, że austr. naftowe rafinerye eksportowe sprzeda­
ły w ostatnich czasach 30 000 o. m. nafty nie- 
mieokim kolejom p ństwowym.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

D r. R . L eszczyński
w chrorobach skórnych i wenerycznych ordynuje 

od godziny 2 do 4
we Lwowie, ul. Kręta 5.

ZawiM młoda księżna***
Bardzo prosta tajemnica tego jest 
na usługi miłych naszych czytelni­
czek, które mogą ją naśladować 

używając codzień do toatety C M m  
Puder i Mydło kremowe 81- 
mon’a. Trzeba się wystrzegać na 
śladownictw. J. Simon 59, Faubourg 
St. Martin, Paris.

........................... i i ....... .
HOTEL EUROPEJSKI

(Alberta Szkowrona).
A. Zaręba Cieleoki z Hadyńkowiec, G Klet- 

ter z Przemyśla, J . Dwernicki ne Sohodnicy, I. 
Stieber z Wygody, E Noel z Liska, A. Ebenber- 
ger z Kozienio, I. Heller ze Stanisławowa, 0. 
Sohnell z Firlejówki, M. Henig ze Sohodńiby, dr 
A. Iskrzycki z Sanoka, I Kotliha ż Pragi M. 
Ujejska z Tomaszowa. S. Chomioki z Tarnopola.

mita
Pierwsza kraj. fabryka 

wyrobów z papieru SilT. NiMnojowskiegOę Lwów,GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 

poleca
Koperty, Papiery listowe. Tutki 1)0 naby<?a v k,lePie, p™ yP laeu  l  s ,■ . . •  * . . .  oraz w innyoh handlach papierowych we Lwowie

I DlDUtKI cygaretowe l ip , n& orow incyi.Cenniki i wiór* w»syła sią odwrotnie.
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M orderstw o
na Great Porter Square Nr. ll J.

(Ciąg dalszy)
Było to trudne zadanie; dwie godziny pra­

cowałem. Lydya tymczasem usiadła do fortepia­
nu i grała; grała wszystko to, o czem wiedziała, 
że niegdyś z rozkoszą słuchałem. Nie zdradziła 
najmniejszej niecierpliwości, raz tylko wstała pod 
pretekstem szukania chustki, przystąpiła do stołu 
rzucając baczne wejrzenie na papiery; zauwa­
żyłem to dobrze.

— Wygląda, jakbyś był powieściopisarzem 
— rzekła, gdy jej oczy padły na mój pamiętnik; 
między jego kartkami zaś leżał testament.

Zresztą nie przypominam sobie nic ważniej­
szego. Gdy skończyłem, Lydya przeczytała uwa­
żnie i rzekła:

■— Dobrze się zabezpieczyłeś, mój przyja­
cielu !

— Napisałem tylko prawdę, a twój podpis 
to potwierdzi. /

Pozostała jeszcze chwilę u mnie, czyniąc

55 najdziwniejsze uwagi, nareszcie odeszła, zape­
wniając mnie, że o dziesiątej przyjdzie.

Rozważając całe jej zachowanie się, słowa 
i dźwięk głosu, przyszedłem do przekonania, że 
powinienem się jej strzedz.

Widziała mój pamiętnik i testament; trzeba 
będzie to dobrze schować.

Pokój obok jest pusty i niezamknięty; tam 
znajdę kryjówkę. Jest tam stół z doskonałą skryt­
ką. Tam złożę papiery, przynajmniej na kilka 
godzin będą bezpieczne.

ROZDZIAŁ XLIV.
Schwytani.

Temi słowy kończył się pamiętnik.
Bez tchu, zapominając, gdzie się znajduje 

Fryderyk Holdfast, czytał słowa ojca.
Go zaszło owego wieczora, przedstawiło mu 

się w duszy jasno i wyraźnie. O dziesiątej sja- 
wiła się Lidya w towarzystwie swego adwokata, 
którym oczywiście nikt inny nie był, tylko 
Pelham.

Dziwnym i nieszcsęśliwym zbiegiem oko­
liczności dom nr. 119 miał tego wieczora tylko 
jednego lokatora, człowieka, który już nigdy nie

orał słońca oglądać. Gospodyni i inni lokatoro- 
wie znajdowali się na weselu, a służąca w to­
warzystwie swego narzeczonego, zabawiała się 
do późna. Tylko mr. Holdfast pozostał, z łatwo­
ścią więc mordercy weszli i wyszli.

Wszedłszy do pokoju mr. Holdfast, nie wa­
hali się jego przeciwnicy, widząc się bez obcych 
świadków, zrzucić maskę i postawić warunki, 
których nie mógł przyjąć. Które z nich obojga 
popełniło morderstwo, pozostanie na zawsze ta­
jemnicą, to jednak pewne, że morderstwo popeł­
niono nim się oddalili, a nieszczęśliwego zosta­
wili broczącego we krwi.

Łańcuch wszystkich przypuszczeń był cał­
kowicie zamknięty, ale Fryderyk teraz trzymał 
jasne dowody winy Pelhama i jego wspólniczki 
i nic mu nie pozostawało, jak wydać ich w ręce 
sprawiedliwości.

Żeby to uczynić, nie powinien był tra­
cić ani minuty. Było juź późno, a Pelham nieza­
wodnie pracował.

Fryderyk złożył ostrożnie papiery do pula* 
re tu ; jego honor był oczyszczony, przysięga roz­
wiązana. Mógł zająć swoje stanowisko w świę­
cie, a istocie, którą kochał, zapewnić przyszłość. 
Ona to zwróciła jego uwagę na prawdziwy ślad

zbrodniarzy i jej odwadze zawdzięczał, że śmierć 
ojca pozostanie pomszczona.

— J a  sam wydam go w ręce sprawiedli­
wości — mówił Fryderyk do siebie. — Tej no­
cy przynajmniej jedno z nich musi być w wię­
zieniu.

Fryderyk nie znał żadnej trwogi. On sam 
chciał Pelhama ująć, wystąpić przeciw niemu 
oko w oko. Oprócz tego byi uzbrojony, a jego 
sprawa sprawiedliwa.

Przesłuchiwał się przez chwilę, burzliwą 
była dzisiejsza noc i deszcz lał strumieniami.

Urzędnik policyjny i jego pomocnicy cze­
kali na placu Great Porter Square. Przestępca 
pracował cicho na górze.

— Morderco, gdybym nie drżał przed roz 
lewem krwi, nie żyłbyś ani godziny dłużej — 
szepnął Fryderyk, skradając się po schodach.

W lekkich swych i zgrabnych krokach 
przedstawiał uosobienie semsty.

Już na pierwszych schodach usłyszał, że 
Pelham pracował w pokoju, gdzie ojciec został 
zamordowany.

W kilku sekundach Fryderyk stał pod 
drzwiami, nadsłuchując.

Nim jednak otworzył drzwi, spojrzał, by się

przekonać, w której stronie Pelham się znajduje 
i ku swemu wielkiemu zdumieniu ujrzał dwóch 
mężczyzn w pokoju. Pelham pracował, a drugi 
leżał na łóżku. Twarzy tego drugiego rozeznać 
uie mógł, lecz Pelhama poznał doskonale.

Więc nie była to pojedyncza walka, miał 
dwóch przeciwników. Postanowił tedy Fryderyk 
zawezwać pomocy policyantów.

Zanim opuścił doio, postanowił złoczyńcom 
zamknąć drogę. W tym celu wyciągnął klucz, 
który temu kilka godzin znalazł w pokoju ojca 
i ostrożnie włożywszy go w zamek dwa razy 
obrócił; nie mógł jednak uniknąć lekkiego zgrzyt­
nięcia, które wydał zardzewiały zamek.

Potem dostał się na ulicę, oparł o ścianę i 
przyłożył świstawkę do ust.

Gdy jednak na ten znak nie otrzymywał 
żadnej odpowiedzi, powtórzył po raz drugi, oglą­
dając Bię trwożliwie; we dwie, trzy minuty sta­
nął przy nim urzędnik policyi.

— Byłem po drugiej stronie domu — rzekł, 
starając się usprawiedliwić. — Ghojąłem jeszcze 
dać parę wskazówek. Czy pan co odkrył? — 
dodał, widząc wzruszenie Fryderyka.

(Ciąg dal. nast.)

Prywatni Korespondeneya.
A P O  f i  J ec*en, dwa lab  cztery później 
“ I  H U - lub prędzej.

R n  I W  P p * W łu ń c lo i e l l  d ó b r !
■w U J  ww • Ukończony słuchacz szkoły 
handlowej w Wiedniu, z egzaminem rachun­
kowości, państwowej i ogólną, w średnim 
wieku, ionaty. poszukuje posady buchaltera, 
rachmistrza i kasyera przy dyrekcyi dóbr. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje : Apteka M. 
PlOnia w Krakowie. 98

Ogłoszenie.

D B O B tfE
po 8

O G Ł O S Z E N IA
ct. od wyrazu.

H e r b a t a
ehiósko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. *łr. 3-75, II. złr. 3 —. Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany

Poszukuje posady od 15 marca 
uzdolniony ogTodnik za 

razem chmielarz i baiantarnik, ionaty, w 
średnim wieku. Stopiński — poczta Zwi- 
niacz._________  95

Administrator- kontrolor
z odpowiednimi kwalifikacjami w zakresie 
rolnym, lasowym, rachunkowości, poszukuje 
odpowiedniej posady. Najlepsze rekomen- 
dacye. Gwarantuję za dochody wedle umo­
wy. Proszę adresować: Biuro gazet Olszew­
skiego, Lwów — dla Rolnika. 94

Rińrn nauczycielskie Mm. Allement 
U IU I  U nl. T n re ie g o  M aja 1.5. poleca 
inteligentną niemkę nauczycielkę dla mlod 
szych dzieci oraz franouzkę.

Zarząd masy konkursowej Wolfa Rohatyna sprzedaje należąc; 
do tejże masy skład towarów modnych wraz z urządzeniem sklepowem 
ryczałtem w drodze ofert pisemnych.

Przedmioty sprzedaży oglądać można w lokalu sklepowym we 
Lwowie Rynek 30 w dniach 6, 7 i 9 marca 2908 codziennie od 
10—12 przedpoł.

Warunki sprzedaży przeglądać można w biurze podwisanego za­
wiadowcy masy.

Oferty wraz z wadyura w wysokości 4.670 k. wnieść należy naj 
dalej do 10 marca 1903 o gcdz. 10 przedpoł.

Oferty bez wadyum lub w których nie zaznaczono, że warunki 
kupna względnie sprzedaży oferentowi są znane i że takowym się pod­
daje, nie bedą uwzględnione.

Adwokat dr, Lubing&r.
8906 W e  L w o w ie ,  n l .  J a g i e l l o ń s k a  8 4 .

M e d a l Z lo ty  — H o ra  O o n co u rs  v.

ASTHMA i KATARY
przeważycie CYGARETEK i PROSZKU E S P IC

L D U SZN O ŚĆ . KASZEL, ZAK ATAR ZENIE, NEW RALOIEramjgstor ts jłasuwsgt jest najskuteczniejszym środkiem do pokonani! chorób- organów
oddechowych—  P s z t jz t t  w s o i ta u c h  re isco su ca  i ugrahiczkych. — We wszystkich znacznych aptekach 
Frincyi i zagranicę. — Sprzedał hurtowa w P iry tu : a  O ?  u l i c a .  S a i a t - Ł a  r r  a  O . ,  

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.____________ ’

We Lwowie w aptece Z. Rockers. 3093

K n u ry  i  św in ie

o — a  s — — a —
Odmrożenia

wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo jedyny 
środek sporządzony podług starych przepi­
sów domowych. Maść i zioła wysyła opta- 
tnie za nadesłaniem k. 1-20 lub 2 kerony 
takie za zaliczką W. K otuiski, Jez l r ż a ­

ny, koło Buczacza. 8900

Szat kościelnychKrajowa
pracownia _
1 wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
K .  K O K O M IE W B K S R J w e  L w o ­
w ie ,  F u n i  H a n z m a n a  s k le p  n r .  9 ,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tnwalnie, ozdo­
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdrołszych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słucldch i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwi* artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877'

Medal złoty na wystawie parysfiej 1900.

N
K W M A L G IE , b o l e  g ło w y ,  
n e u r a s t e n i e ,  H l s t e r y e

w — e lf c le  c h o r o  L y me rw o*
WO ustępują niezwłocznie po za­
życiu p i g u ł e k  antinerwralgicz- 
nych doktora C r o n i e r  75, rue de 
la Boćtie, Paris. Wymagać praw­
dziwych z pieczątką Związku Fabry­

kantów. Cena 3 franki za pudełko. We Lwo­
wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., W e- 
wiórskiego Ehrbara i Ruckera. 3097

’Wlrfirf«(6 prarallrtc 5au.

każdego wieku, w ie lk ie  b ia łe  a n ­
g ie ls k ie j  rasy , 60 razy na mię 
dzynarodowych wystawach premio­
wane, do lO  eetn arów  wagi. 
Najstarsza niemiecka zarodowa cho- 

dowla założona 1854. 8888
A - E n gelem  -M a x h o f  en ,

D eg g e n d o r f. B a w a ry i

Aptekarza Thierry’ego JAdolfl LIMITED
prawdziwa MASC “   '

jest najsilniejszą maścią naciągającą, która prze* grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek usmierząjęey i 
ezybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 
wszelkiego roazaju, które się do rany dostały. Pocztą 

• franco 2 słoiczki 3 koron 60 gr.
A ptekarz T h le rry  (Adolf) LIM ITED w P re g ra -  
dzie pod B ohitseh-Sauerbrnnn. Dla umkmeeia naśla­
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron­
ną, która wypaloną jezt na każdym słoikn. #545

H w ieio  o tw orzon y  m agazyn  d z ie l sz tu k i
Kwięgarnl U . A L T E S B E B « A  we Lw ow ie

p oloca .
reprodukcje obrazów Henryka Siemiradzkiego

F r y n e  I  E l e u s l s .  Cena 50'—, 20'—, 6‘—, 5'— i 4'— korony (stosownie do formatu). W u t D  C*y k o b i e t a  Cena 50-—, 20'—, 6'—, 5-— i 4- korony (sto­
sownie do formatu). P o c h o d n i e  M e r o n a .  Cena 6o-—, 2 0—, 6 —, 5-— i 4—  korony (stosownie do formatu). JLMrce W C y r k u  M e r o n a .  Cena repro- 
dnkcyi kolorowej koron 48'—. P l e ś ń  n i e w o l n i k a ,  V  Ź r ó d ł a ,  Z a  p r z y k ł a d e m  b o g ó w ,  B a c e h a n a l i a  i wiele in. reprod, w form. folio po k. 4 —.

C h r y s t u s  u  M a r y i  i  M a r t y ,  C h r y s t u s  i  S a m a r y t a n k a ,  fotograwury, po koron 20 —.
Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p. t  P B Z E W O D K I K  A U T Y S T Y C Z N Y , krótki zarys historyi sztuki, — 

log reprodukcyj. — Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonu. — Cena koron 2'40, Z przesy łk ą  koron 2'90.
135 illnstracyj. — Kata- 

8381

E m e r y t ,  r o t m i s t r z a  A . K o r n b e r g e r a  8887

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
autoryzowane przez wysokie c. k. władze rządowe

udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących s l u i b y  w o j s k o w e j  
i  w  s p r a w a c h  a s e n t e r n n k o w y c ł i

w  Krakowie, ul. Karmelicka !. 24.
Bituo udziela dalej infortaacyj i sporządza wszelkie odnośne podania w spra­

wach dotyczących: jednorocznej służby — stałej służby wojskowej — przedwczesne­
go zawiersnia małżeństw — odroczenia ćwiczeń wojskowych lub nwolnienia od tako­
wych — zebrań kontrolnych, reklamacyj — przyjęcia do Zakładów naukowych i Aka- 
demij wojskowych itd. Również sporządź Binro podania dla oficerów czynnej służ­
by, rezerwy i obrony krajowej w sprawie zawierania małżeństw — w sprawach szla­
chectwa i w sprawach dworskich — podania do Tronu — podania o pozwolenie zło­
żenia konwersyi lub podniesienia kaucyj małżeńskich itd. — Godzin} urzędowe praed 
i popołudniu, w niedziele i  święta do 12 w południe. — Z wojsknwem biurem in- 
formacyjaem połączony jest ck. upraw. Z a k ł a d  W OjnkoW O -  n a u k o w y .

Kupujcie t t r in  jedwabie!
P ro s z ę  z a ż ą d a ć  WZOITÓW naszych pod gwarancyą trwałych nowości 

czarnych, białych albo kolorowych od koron 1*15 do 18 za metr.
Szczególnie: Jedwabne materye na toalety wizytowo, żlnbno, 

balowo 1 na nlloę, również na blaski 1 podszewki.
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i wysetamy po­

dług wybranej jedwabnej materyi olone i Opi >ne wprost do mieszkań.
S c h w e ize r  &  Co., L u z e m  (Schweiz).

Seidenstoff- Eksport. •  7826

t Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczoy 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ERAUDEL’A
N ieom ylnych  w  le cz en ia  N ieży tu , K asz lą  nerw ow ego. Z apalenia 

opłucnego, C hrypk i, Z akatarzen ia . I ry ta c y i p ie rsiow ej. A st—  
N iezbędnych  d la osób k tó re  zby teczn ie  glos u tru d za ją .

I
, Z akatarzen ia . I ry ta c y i p ie rsiow ej, A stm y , eto. 

liezbędnych  r ~ ' r
Bardzo użyteczni" dla Palących.

P u d e ł k o  z a w i e r a  72 P a s t y l e k  . i p o s ó b  z a ż y w a n i a  t a k o w y c h :  w *  
L w o w i e ,  w  a p t e k * c h  P P .  M ik  » lascha .  W e w i ó r s k i e g u ,

w K ra k o w ie , w a p i^ k . P P . W is z n ie w s k ie g o . K ed yk a J
We Lwowie w aptece Z. Ruckera.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOW Y
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dzinrkę, znany jest od nejdnwniejssyeh 
czasów jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze ehemieznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie endowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , te  Już sazajutrz raoe odpadają prawie olezaaozne 
łupieże ze skiry, która ataje się przete ąo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarssezki i blizny 1 otpy i 
nadaje .młodocianą barwę tw arzy; cerze nadąje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, ozerwo- 
nośó nosa, stłuszezenia i wszelkie inne mecz; tośei. Cena słóika z opisem 
użycia ałz. 1*60. Dr. Lesgiela mydle beazeMewe, najłagodniejsze i najodpe- 
wiedniejsze mydło na skóTj, umyślnie przyrządzone, po 50 e t

Do nabyoia w każdej większej epteoe, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Ruckera, w Krakewie u Wiktora Eedyka apt., w Caerniowoaoh u 
Goliehowskiego nast. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 

" Bielsku u AlfrrJ - -------*' 'łowskiego; w eda Bhunenthala 1 w drogueryi A. Óiais.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y

wymiarze 270 kwadrat. sąŻDi 
e Lwowie ul. Gródecka — jest do 
irzedania. ZgJoszen;a do: Anton 
efssenzahn, P rag a  — Bnbna

8898

8680

Rok założenia 1855,

TADEUSZ MBiASZEWSKI
zegarmistrz

n L  A k a d e m i c k a  L  8 ,  poleca swój

skład zegarków
k i e z z o n k o w y c h  — s to ło w y c h *  

śc ie n n y c h  1 p ed ró śn y eh .  
Każda zprzed*i I wprawa pad jwarwcyi

O g ł o s z e n i e .
Wysokie ck. namiestnictwo reskryptem z dnia 23 grudnia 1901 r 

1. 107342 udzieliło mi koncesyę przemysłową na założenie i utrzymywanie

Zakładu zastawniczego w Horodence
Zakład ten otworzyłem d. 1 marea 1908 r. w domu p.Moidla 

Edelsteina pod nr. 1595 w Horodence i udzielać będę pożyczki na za­
staw : 1) Papierów wartościowych, mających kurs giełdowy; 2) uży­
wanych i nieużywanych kosztownośei tj. szlachetnych kamieni, wyro­
bów ze złota, srebra i innych drogich kruszców; 3) przedmiotów me 
należących do rzędu kosztowności jako to : bronzów, galanteryj, dzieł 
sztuki, artykułów handlu, wyrobów rękodzielnictwa i przemysłu, pro­
duktów surowych, wreszcie sprzętów domowych, odzieży, wogóle wszel­
kiego rodzaju ruchomości wartość mających.

Bliższych szczegółów i wszelkich wyjaśnień zasięgnąć można w 
kaneelaryi Zakładu czy to ustnie czy pisemnie 

8897 Tomasa Stefanowie* w Horodence.

Prawdziwy ty lk o  w ted y, jeśli trójkętna butelka jezt zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze^

Uwagi godne!
Poleca świeże wyborowe towary, 
cy tryny , ananasy, daktele, figi, 
pom arańcze, pow id ła , śliwki, 
sardynki, w oliwie m arynaty  1 
sery. W inny ocet. Wina wybo­
rowe natura lne. Tłuszcze są 
znacznie droższe, lecz o zniżeniu 
nie ma mowy. Maść winogronowa 
na nagniotki wyśmienita. Cenniki 

franco 8872

Tomasz Górowicz
I V .  Bndapest,

B astya utcza 20.

Dotąd nleprzew yższony.

W. MAAGERA
praw dziwy, oeeyezezony 8467

TUI Z WĄTROBY
(w prawnie ssaetrzeżonem opakowaniu) 

żółto-zielona flaazkn k. 2 
b la lo-zle loua „ k. S.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ielk iej s traw naśel priodewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszyatkieh tyeh wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
ezłego o rg an izm u , a  zw łasnean  w eherobaoh 
p ie rsi i  p łne , dla popraw ien ia soków, oeayuose-

Do nabycia*we w szystkich  aptekach_I handlach 
korzennych monnrohii anfltro-węgiorikiej. 

Główny skład dla Austryi W. MAAGKR, III /8 ,
H eum ark t S.

__  Naśladownictwo będaio sądownie ścigane

Q O Q O O O O O O < ^ > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

z  d n i e m  l - g - o  aaaaja, 
(Czar średkowo-guropejskl).

xę» 0 2  r o ’Ttł.

POCIĄG
poap.jooob.
irzyoh. o

2-31

1.3
1-45
2-36

8-40

£

8-35
W
6-20

650
7-45
8-00 
8-10 
8-15 
8-50

10-26 
1166 
1-10 
1

3-14
440
5-36
5-40
5-50

D o L w ow a %

Na dworzec główny
Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 8014), 

Zaleszozyk, Wyżnioy, Nowoaieucy, Berhomethu, Czudina, Seretnu, 
Radowieo. Yaleputny i Snozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki. Orłowa, N. Sącza, Jaeła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 

p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanów 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł. eó niedzieli

l
POCIĄG

pogp.| osob.
deh. o god.

Karlsbadu, Pragi) 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa

912
9-20

9-26

9-60

104)3
10-20

10-60

Zakopanego p. Przemy 1 
Czortkowa, Kałusza, R u .v .iu ..v  yv 

i  święta), Brodiny, Putny, Snozawy 
Brauohowie (ed 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł ), Mezó Laboroz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Kórdsmezó 
Ławocznego, K ałuża, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jasa, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wyżniey, 

Serethu, Snczawy
Podwołoozysk, (Odeszy, Kijewa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowio (od 16|6 do 14|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Tnohii (od lo|6 do 80j9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszozyk, Hu- 

siatrna, Iwan i* pu teg  Skały, Kopyezyniee 
Ickan, Żyaaczowa, Nowósiehoy, Berhomeuu, Czudiua, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu,

' yrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuohowie (od 15|5 do 14[9 włąoznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 16/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza

2-51

8-30

1-55 
200

2-40 
2*55

Brzuohowie (od 1615 do 14|9 włi 
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, órósmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale-R —

Suezawy 
Janowa (od 1)5 do 301 .
Szczeroa (od 116 do 15|9 włąoznie w niedzielę i święta) 
Krakowa, (Berlina, ~ “

Lubaczowa, T:
Janowa (od 1|6 ao 15|9 wł. w niedzielę i  świ<

na, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 
'amobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka

PodwołoózTsk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zaleszczyk, 
Skały, 1 wania pustego 

Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, K ałuża. Borysławia

Na dw nriee „Podzamcze*
Tarnopola, Bo rak wielkich, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyoaynieo, Zaleszczyk, 
Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

415

Ze Lw ow a do
Z dw orca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi- * * , **«*} t t  aia noYty  f JTIogL
Rozwadowa, Jasła, Chabówki. Zakopanego p. Rzeszon 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Potutor, Czortkowa, kórósiuezó, 
Słob. rung., Zaleszozyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny,

550
■w

Karlsbadu), 
Rzeszów, Or j to  

Kóróu 
 ny, is tn y ,

Yaleputny, Suezawy 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrjwa, 

o r^  Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Wieli zki, OświęeimaSam
Brzuchowio (o<

6' 
6-3b

8-4t
9.0
9-1 
9'5

10-3
10-40
1-25

215

305
3-15 
3 
3-301

fi'20

209

6-30
685
710
816
8-26
900

10-06
10-30
1100

1110

6-43
10-57

11-32

15|6 do 14|9 włącznie codziennie)
Ickan, ( Ju s , Bukaresztu), Żydaczowa, Potntor, Kórdsmezó, Nowo»ieUoy, 

Brodiny, Putny, Yaleputny, Snczawy 
Podwołoozysk OCijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna
Ławocznei
Krakowa

(tu), Drohobycza, Borysławia 
1, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). . 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa

:o, (Pesztu) 
iednia,

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Uymau >wa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), 

Ławocznego, Chyrowa, Boryaławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czernio eo, Potntor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz/uieo, Zaleszczyk, Ho- 

■iatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało ra 
Szczeroa (od 1(6 do 15|9 włącznie w niedzielę i świata)
Brzuchowio (od 1615 do 14|9 włącznie w niedzi lę - święta)
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, W,żaioy, Kórósmesó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, iłailsbadu), Jaałr dj a- 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, ! ub tezowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od D - do 30/9 wł.), i f .y j ł ,  

Chyrowa, Borysławia 
Jauowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuohowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Zydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wreeławia, Berlina, Warszawy), Ch;row», Jtezó 

Laborcz (Pesztu), N. 8ąoza; Orłowa (i|5  do 30|9), Oświęciiu.ł 
Janowa (od 115 do 15(9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. eudz.) 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa,. Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 wŁ w niedziele i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołeezysk (Kijowa, (Messy), Brodów 
Janowa (od l|o  do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego

Pedwołoeiyek, Kopyozyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
czyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podzamcze*
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna 
Tarnopola, Potntor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zalea/.ozyk, 

ilatyna. Skały, Iwania pustego, GrzymałoHus! łowa
Podwołoezysk (Kij 
Podwołoczysk, Kop

k, Ghozy*

ityna. Skały, Iwania pustego, Grzy:
owa, Odessy), Brodów 

opyozyniec, Iwania pnstego, Skaty, Hnsiatyaa, Za sz 
rzymałewa

Uwaga. Pora noona oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-onropejski jest póżnie>zy o 36 ininnt ud ezasu lwowskiego. — W mieście 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoyi dzienników J. S t  Sokołowskiego w pasaiu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorom, zaś 

ifkiego innego rodzaj a bilety te 
1. drzwi nT.

1 wszoJ 
dwór* u, ho dy I

wydają
________________   _ . zwykłe

taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro iufor-uaoyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po- 
godzinaeb urzędowych (od 8 rano do 8 popoł! w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedaiainy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z  d rukarn i i litog rafii F ilie ra  i S pó łk i.


